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D Y K T A T U R A
WJUGOtSŁAWJI

Europie przybyła jeszcze jedna ja
wna dyktatura. Król jugosłowiański 
Aleksander  rozwiązał parlament, u- 
nieważnił konstytucję, ogłosił się sa
mowładnym monarchą i mianował 
Rząd według swego uznania, odpowie
dzialny jedynie przed tronem.

W Jugosławji nieco brutalniej i 
szczerzej zrobiono to cc już przed
tem dokonane zostało jawnie we W ło
szech i Hiszpanji, a pod pozorem „uz
drowienia" parlamentaryzmu gdziein
dziej. Dyktatura jugosłowiańska tem 
się różni jednak od włoskiej, czy hi
szpańskiej, że dyktatorem jest sam 
król. Jest to trochę staroświeckie, bo 
absolutyzm królewski wyszedł już z 
mody, ustępując .miejsca absolutyz
mowi klik i „silnych" ludzi. A le w Ju
gosławji poza dyktaturą króla ukry
wa się dyktatura Serbów nad innemi 
narodami, dyktatura króla to symbol 
’opanowania kraju przez serbski mili- 
taryzm i biurokrację.

Zakłamana do nieprzytomności 
część sanacyjnej prasy z tryumfem 
doniosła o' przewrocie jugosłowiań
skim — a właściwie serbskim — jako
0 jednym jeszcze objawie niemocy 
parlamentarnego systemu, przeżycia 
się ustroju konstytucyjnego, złych  
skutków partyjnictwa i t d. Jeżeli 
chodzi o stosunki w Królestwie S H. 
S. to tu właśnie w rozpędzeniu parla
mentu i unieważnieniu konstytucji 
wszystkie te czynniki „rozkładu par
lamentaryzmu" grały jaknajmniejszą 
rolę. Choroba Jugosławji wynika nie 
z  nieustającej walki partyjnej, ale z 
trwających od 10 lat niesnasek naro
dowościowych.

Kwestja chorwacka jest najważ
niejszą bolączką życia politycznego 
Jugosławji i dopóki Chorwaci nie bę
dą czuć się zadowoleni w Królestwie 
S. H. S., kraj ten nie zazna sookoju. 
Żadne dyktatury nie pomogą. Przeci
wnie, jedynie zaostrza sytuację i po
głębia istniejące różnice i nieufność.

Chorwacja jest najkulturalnicjszą 
cząstka Jugosławji. Przemysł i '•olni- 
ctwo Chorwacji stoją na znacznie 
wyższym poziomie aniżeli w Serbji. 
Dumni Chorwaci, stulecia całe wal
czący z Węgrami i Austriakami, zgo
dzili się na federację z Serbami pod 
warunkiem, że bodzie to federacja ró
wnych. Republikańsko usposobieni 
chłopi chorwaccy uznali króla serb
skiego, bo chcieli widzieć w nim wido. 
mą głowę jedności jugosłowiańskiej—
1 tyle. Zawiedli się. Konstytucja Kró
lestwa S. H. S. —  t. zw „widowdań- 
ska" konstytucja, uchwalona w dniu 
święta narodowego se^bskie^o „Wido- 
wdan" —  wprowadziła nienawistną 
Chorwatom zasadę centralizacji H e
gemonia Belgradu zaciążyła nad Za
grzebiem. Wszechmocna partja rady
kałów serbskich opanowała króla i 
Rzad.

Walka Chorwatów z Belgradem do
prowadziła do strzelaniny na posie
dzeniu skupszczyny. Nieustepliw; Ser
bowie i po tragicznej śmierci Radi- 
czów trwali w swej polityce centrali
zacji. Wskutek opozycji wszystkich 
Chorwatów żaden Rząd nie mógł się 
ostać w parlamencie. Zamiast szukać 
porozumienia i zmienić konstytucję po 
ijnyśli Chorwatów — król wolał za
wiesić ją i parlament rozpędzić.

Rozgoryczenie Chorwatów wzrośnie, 
a co za tem idzie niepokój w Kraju 
całym i na Bałkanach całych. Zza mu- 
ru, którym cenzura otoczyła całą Ju- 
gosławje przedostają się wieści, że po
dobno Chorwaci zadowoleni są z za
wieszenia nienawistnej konstytucji. 
Może byliby zadowoleni, gdyby wie
dzieli, że otrzymają lepszą.

A le kto ma im dać tę lepszą federa- 
listyczną konstytucję? Premjer gene
rał Ziwkowicz, wódz faszystowskiej 
serbskiej „białej ręki", następca Pa- 
sicza u steru radykalnej partji naj
bardziej „partyjnickiego" i skorum
powanego stronnictwa w Jugosławji?  
Kilku urzędników chorwackich, ugo- 
dowców, potępionych pi zez społe
czeństwo własne? Słoweniec Koro- 
fzec,  sprytny klerykał i gracz poli
tyczny bez skrupułów?

0  PAKT Z SOWIETAMI
Kowno, 7 stycznia. (PAT.). Elta ogła

sza następujący kom unikat: Jak  już do
nieśliśmy, rząd litewski dnia 4 stycznia 
za pośrednictwem łotewskiego i estoń
skiego przedstawicieli w Kownie w rę
czył rządom estońskiemu i łotewskiemu 
memorandum w sprawie ostatniej pro
pozycji Sowietów. Podobne demarche 
poczynili przedstawiciele rządu litew 
skiego w Rydze i Tallinie. M emoran
dum to stwierdza, że rząd Z. S. R. R. 
zawiadomił rząd litewski o projekcie 
protokułu, p rzesy łane jednocześnie od
pis noty, doręczonej rządowi polskiemu 
a dotyczącej natychmiastowej realizacji 
paktu  Kełlogga. Rząd litewski, powa
żnie zaznajomiwszy się z temi m aterja- 
łami, postanowił przyłączyć się do pro
pozycji rządu sowieckiego w tym wy
padku, jeżeli nastapi realizacja paktu 
między Polską a Związkiem Sowietów, 
zgodnie z projektem protokułu. Gwolii 
utrzymania pokoju rząd litewski p ra 
gnąłby, żeby i inne państwa bałtyckie, 
z któremi Litwa dąży do zachowania 
ścisłej współpracy, przyłączyły się do 
tej propozycji.

Berlin, 7 stycznia. (PAT.). Ost Ex
press donosi z Rygi, że Litwa zwróciła 
się do Łotwy i Estonji z propozycją 
przyłączenia się do projektowanego 
przez Litwinowa protokułu. Agencja 
twierdzi, że o przyłączeniu się Łotwy 
do tego protokułu nie może być jednak 
mowy, ponieważ rząd łotewski stoi na 
stanowisku, że Łotwa może zawierać 
pakt Kelloga tylko wspólnie ze wszyst- 
kiemi innemi państwami, a żadnych u- 
mów specjalnych zawierać nie powinna. 
Jednocześnie ta  sama agencja donosi z 
Moskwy, że sowieckie koła polityczne 
przewidują trudności w sprawie proto
kułu w związku z udziałem Rumunji. Po
nieważ nie istnieją stosunki dyplomaty
czne między Rosją a Rumunją, rząd so
wiecki nie może wystąpić z tą  propozy
cją wobec Bukaresztu. Rumumja mogła
by jednak — zdaniem kół sowieckich — 
zwrócić się w tej sprawie do Moskwy 
za pośrednictwem trzeciego mocarstwa. 
W tej sprawie koła sowieckie pozosta
wiają Rumunji inicjatywę.

NA GRANICY SOWIECKO-RUMUNSKIEJ
Bukareszt, 7 stycznia. (A. W.). W e- I łownej strzelaniny, zabito 4 osoby, a kil-

dług doniesień z granicy sowieckiej gru
pa uzbrojonych mężczyzn przeprawiła 
się na rum uńską stronę Dniestru. Do
szło do starcia pomiędzy napastnikam i 
a patrolem  rumuńskim. W wyniku gwał-

kanaście zostało rannych. Napastnicy 
zmuszeni zostali do odwrotu. Nie 
stw ier zono dokładnie czy napastnicy 
byli regularnymi żołnierzami armji czer
wonej.

Wiedeń, 7 stycznia (PAT) Prasa tu
tejsza donosi z Białogrodu, iż król przy
jął na audjencji nowom ianuwanych m'- 
nistrów i wygłosił przemówienie, w któ- 
rem zaznaczył, że rząd będzie mógł bez 
przeszkód kierow ać naw ą państwa.

W nocy z soboty na niedzielę gen Zi
wkowicz rozesłał odpowiednie inslruk- 
cje do wszystkich miast prow incjonal
nych. Budynek Skupczyny został orzę* 
dowo zamknięty. Posłom pozwolono za
brać tylko koresoondencję i swoje rze
czy z lokalu klubowego W szystkie 
stronnictwa, zorganizowane na zasadzie 
wvznaniowej l”b narodowej, zostały roz
wiązane. Nowa ustawa prasowa zawiera 
zna-zne obostrzenia.

Wiedeń, 7 stycznia (PAT) W edle do
niesień prasy z Zagrzebia: wiadomości 
o zniesieniu konstytucji i rozwiązaniu 
Skupczyny wywołały w Zagrzebiu w iel
kie zadowolenie. Politycy tam teisi o- 
świadczają, że obecnie zbyteczne jest 
jakiekolw iek pośrednictw o ponrędzy

W  JUGOSŁAWJI
CZY NAPRAWDĘ SIĘ CIESZĄ?

'królem i Chorwatami, gdyż król, do k tó 
rego mają oni pełne zaufanie, sam upo
rządkuje stosunki między chorwatam i a. 
serbam i. Dr. M aczek oświadczył dzien
nikarzom : Ufamy w siłę narodu chor
wackiego, liczymy jednak na wielką mą
drość króla i jesteśmy pewni, że uda mu 
się urzeczyw istnić ideały narodu chor
wackiego, k tóry  będzie w reszcie oewny 
we własnym domu i wolnej Chorwacji.

Wiedeń, 7 stycznia. (PAT.,. Dzienni
ki podają z Białogrodu, że Rada Mini
strów opracowała liczne nowe ustawy, 
podobno w Liczbie 18-tu, k tóre  będą o- 
publikowane w  dniach najbliższych. 
Wiadomości o zaprowadzeniu dyktatu
ry  wojskowej przyjęto w Zagrzebiu o- 
krzykami: „Dobrze się stało! Niech żyje 
król!". W  całem państwie panuje spo
kój. Zamianowanie dotychczasowego 
posła w W iedniu Jetw icza ministrem 
dworu królewskiego uważają za fakt 
wielkiej wagi.

PRZECIW WOJNIE
NACJONALIZM JEST NIBY GAZ TRUJĄCY

Frankfurt n. Menem, 7 stycznia. — 
(PAT.). Obrady Międzynarodowego 
Kongresu przeciwgazowego zakończyły 
się powzięciem rezolucji, stwierdzającej, 
że niema żadnej skutecznej obrony prze
ciwko wojnie gazowej i że umowy, mię
dzy rządami zawarte, nie stanowią żad
nego zabezpieczenia. Nowa wojna mu
siałaby oznaczać zagładę cywilizacji. 
Kongres wzywa do uświadomienia mas 
i do podjęcia prac, zmierzających do 
badania i zwalczania nietylko politycz
nych, ale i gospodarczych przyczyn woj

ny. Dalej rezolucja żąda od wszystkich 
państw, k tóre przystąpiły do paktu  Kel
loga, całkowitego rozbrojenia i kończy 
się apelem do robotników, jako do tych, 
którzy mogą wywierać na swe rządy 
nacisk większy, niż ktokolwiek inny. W  
ostatnim dniu obrad' kongresu przema
w iał mecenas Łypacewicz, podnosząc 
zgubny wpływ nacjonalizmu w stosun
kach międzynarodowych, odpowiadają
cy działaniu gazów najbardziej tru ją
cych.

„ZAW SZE WIERNI" POD KLUCZEM.
Berlin, 7 stycznia. (PAT.). Policja 

berlińska na skutek przeprowadzonego 
dochodzenia w sprawie sensacyjnej bój
ki między członkami stowarzyszeń b. 
przestępców, karanych za zbrodnie a 
grupujących się w towarzystwach „Za
wsze wierni" i „Loteryjne" a członkami 
tak  zw. organizacji „Cieśli hambur- 
skich", rozwiązała tow arzystw a „Zaw-

Zresztą zawieszenie swobody pra
sy i rozwiązanie wolnościowego chor
wackiego stronnictwa chłopskiego, ja
ko pierwsze czyny nowego rządu, m ó
wią dostatecznie za siebie.

Stoimy tedy w obliczu nowej fazy,

sze w ierni" i „Loteryjne", jako nie od
powiadające przepisom o stowarzysze
niach. Równocześnie prokurator ber
liński w ydał rozkaz ponownego aresz
towania przestępców, którzy już raz 
bezpośrednio po bójce zostali zatrzym a
ni,a potem  przez policję wypuszczeni na 
wolność.

ostrzejszej fazy walk wewnętrznych 
w Jugosławji. Zawrzało silniej w ko
tle bałkańskim. Dla sprawy pokoju 
na południowym wschodzie Europy 
powstało nowe niebezpieczeństwo.

J. s.

KOMISJA OŚWIATOWA Z. P . P . S.
Komisja ośwoatowa Z. P. P. S. odbę

dzie się w piątek, dnia 11 stycznia, o 
godz. 2 po poł. Ze względu na wagę 
spraw, obecność wszystkich członków 
Komisji nieodzowna.

W  razie niewyczerpania porządku 
dziennego, możliwe jest posiedzenie po
obiednie.

St. Kopciński.

DOM LETNI IM. TEOFILA JASZKOWSKIEGO
ORGANIZACJI MŁODZIEŻY T. U. R.

Komitet Centralny Organ. Młodz 
T. U. R. na posiedzeniu 7 stycznia 
1929 roku postanowił celem uczczenia 
pamięci tow. Teofila Jaszkowskiego, 
zasłużonego członka i oiganizatora 
M łodzieży T. U. R.

wznieść
DOM LETNI JEGO IMIENIA

Kiedy poległ pierwszy Prezydent 
Polski Niepodległej wszyscyśmy ro
zumieli, iż tragedja podobna zajść 
mogła tylko w atmosferze niskiej kul
tury naszego kraju. Powstało wów
czas Towarzystwo Uniweisytetu Ro
botniczego, instytucja oświatowa kla
sy pracującej, kuźnia socjalistycznego 
uświadomienia.

Dzisiaj stoimy ponad trumną czło
wieka, który złożył młode życie na 
ołtarzu Polskiej Partji Socjalisłycz- 
nej.

Złóżmy hołd Jego świetlanej pa
mięci przez stworzenie dzieła, któreby 
było ogniskiem kultury proletariac
kiej.

W nieśmy Dom Letni im. Teofila 
Jaszkowskiego, Organ. Młodz. TUR

Dom, gdzieby młodzież robotnicza 
znaleźć mogła odpoczynek urlopowy, 
opiekę i naukę.

W zywamy młodzież robotniczą —  
wzywamy organizacje i związki całej 
Polski pracującej,

wzywamy wszystkich przyjac ół i 
sympatyków młodzieży do składania 
ofiar na
Dom Letni im. Teofila Jaszkowskiego  

Organ. M łodz T U R.
KOMITET CENTRALNY  

ORGANIZ. MŁODZIEŻY TUR.
**

*

Składki na Dom Letni im. Teofila JaSa
kowskiego Organ. Młodz. T. U. R. przyjmu- 
ie K. C. Organ. Młodz. T. U. R. — W ar
szawa, ul. W arecka 7, tel. 334-95, konto P. 
K 0 . 17.333.

Dotychczas na fundusz złożyli: Bugajski 
1 zł., M. B. 5 zł., L. Cohn 20 zł„ Deptuła 
5 zł., S. Dubois 20 zł., S. Garlicki 20 zł., T. 
Jtbłoński 5 zł., I. Kietliński 5 zł., B. K. 2 
zł., M. Murawski 20 zł., S. Niemyski 20 zł., 
A Obarski 5 zł., E. Obarska 5 zł., F. Piłac- 
cki 2 zł., Pokorski 2 zł., E. Pragierowa 20 
zł., Skwarski 1 zł.

0 0  NASZYCH CZYTELNIKÓW
Upraszamy wszystkich naszych czy- cji, Warszawa, ^'arecka 7, Tel, 31“ 80.

telnJków w Warszawie i na prowincji, 
którzy z jakichkolwiek powodów, natra
fiają na trudności przy nabywaniu „Ro
botnika", aby niezwłocznie komuniko
wali o tem bezpośrednio do administra-

Prosimy również stałych naszych pre- 
numer, torów, aby niezwłocznie rekla
mowali wszelkie usterki w dostarczaniu 
im pisma.

ADMINISTRACJA „ROBOTNIKA".

„ATENEUM"
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE 
w  p ięk n ej sa li te a tra ln e j Z.Z.K. przy ul. C zerw onego K r ły ła  20

Dziś, we wtorek, dn. 8 stycznia, oraz we czw artek, dn. 10 stycznia, o godz. 8 
wieczorem

„KWADRATURA KOŁA"
Próby z wesołej komedji francuskiej pt.

„ZŁAMANA DRABINA"
w  pełnym toku. Premjer a we wtorek, dn. 15 stycznia.

0  POLSKIE ŚWINIE
Wiedeń, 7 stycznia. (A. W.). Sprawa 

ograniczeń dla importu polskich świń 
do Ausirji przybiera postać coraz groź
niejszą dla interesów polskich. Dnia 10 
b. m. wchodzi w życie zwyżka ceł pod- 
noszącć# cło na polską nierogacizną z 9 
na 18 koron złotych. Pozatem  według 
wiadomości z kół „Landbumdu", rząd 
austrjacki jakoby coraz ustępliwiej od
nosił się do żądań stronnictwa agrar
nego, idących w kierunku wprowadze
nia kontyngentu na polską nierogaciz
ną w ram ach przywozu z r. 1927, oo w 
porównaiu do obecnego wwozu ograni
czyłoby przywóz z Polski do połowy. 
Odzywają się także żądania, aby celem

zmniejszenia przywozu stosować jak* 
najostrzej przepisy weterynaryjne. Spra
wa ta ma być rozstrzygnięta w dniach 
najbliższych przez austriacką radę mi
nistrów. P rasa niezależna w dalszym 
ciągu piętnuje dzisiaj w ostrych sło
wach nacisk agrarjuszów, wskazując, iż 
ustępliwość rządu wobec niego groziła
by niesłycbanemi konsekwencjami dla 
szerokich rzesz konsumentów austriac
kich. W obec tego zaś, że zamierzenia, 
agrarjuszy godzą równocześnie w do
niosłe interesy polskiego eksportu, spo
dziewana jest tutaj bardzo energiczna 
interwencja w tej sprawie ze strony ofi
cjalnych czynników polskich.

POWSTANIE PAPUASÓW
Singapore, 7 stycznia. (A. W.). W e

dług doniesień z Nowej Gwinei wybuch
ło  tam powstanie kilku tysięcy Papua
sów, pracujących na plantacjach. Po
wstanie to, które  z początku nie miało 
form groźnych rozrosło się dzięki przej

ściu policji na stronę rew oltantów . Kil
ka osiedli znajdujących się w rękach a* 
dmir.istracji angielskiej zdobyto, przy- 
czem Anglicy zostali wymordowani. 
Miasteczko Granville spalili tubylcy.

K R0L ANGIELSKI MA SIĘ LEPIEJ
Londyn, 7 stycznia (PAT). W obec I zdrow ia kró la  dwór wznowił n iek tóre  

dość w yraźnej już popraw y w 6lanie | w izyty urzędowe.



Str. 2 „ROBOTNIK'*, wtorek, 8 stycrata 1929. Nr. 8

2000 nowych prenumeratorów zapewni „Robotnikowi" trwały byt, umo2liwl rozszerzenie wam pisma i szereg 
reform technicznych. 

Towarzysze! Przyjaciele 1 Sympatycy ruchu Socjalistycznego i Pozyskajcie w styczniu 2000 nowych abo
nentów „Robotnika".

MIKOŁAJ MIKOŁAJE.WICZ
OSTATNI MOHIKANIN CARATU

i. (5 5 .). Niezmiernie wysoki, chudy, ko
ścisty. Głowa w czapie kozackiej wy
niesiona wysoko ponad tłum otaczają
cych go oficerów. Twarz o rysach o- 
strych. nieprzyjemnych. Siwa rzadka 
broda nie dodaje bynajmniej uroku tej 
niesympatycznej twarzy. Oczy przeni
kliwe, złe. Ruchy nerwowe, głos szor
stki. Na pierwsze wejrzenie wydawał 
się Mikołaj Mikołajewicz tem, czem był 
w istocie — brutalnym, nieokiełznanym, 
butnym oficerem carskim.

Urodzenie wyniosło go na wysokie 
stanowisko w  wojsku. Robił szybko 
karjerę w  armji i awansował w  szkole 
intryg prry dworze. Zajmował się poli
tyką i obrał sobie linję amtyniemiecką, 
a raczej antyaustriacką, w  polityce za
granicznej. W polityce wewnętrznej był 
typowym stupajką. W 1905 roku dora
dzał słabemu swemu bratankowi, caro
wi Mikołajowi II, tłumienie siłą „rozru
chów". i  , r  . -e

Objął stanowisko głównodowodzące
go olbrzymią armją rosyjską w 1914 r. 
Jako wróg Niemiec, trwa tany był za 
najwłaściwszego na to stanowisko. Zra
zu towarzyszyło mu powodzenie. Armja 
była jeszcze świeża, dostawa a<r_nnk~ji 
jeszcze jako tako szła, słomiany entu
zjazm ludności jeszcze nie wygasł.

Zabawił się w wielką politykę na sta
nowisku wodza armji carskiej. Wydał 
swą słynną odezwę do „braci Polaków".

Odezwa, obliczona na naiwność i łatwo
wierność Polaków, na ich słabą pamięć.

Odezwę powitała radość endeków i 
pogąrda większości społeczeństwa pol
skiego. Obłuda stupajki carskiego ni
kogo nie ■wprowadziła w błąd, próoz lu
dzi złej woli. „Liberalny" gest starego 
generała carskiego nie udał się.

Wkrótce przyszły niepowodzenia. Już 
rozprzężenie gospodarcze w Rosji unie
możliwiło dostawę żywności i broni na 
front. Jut zaczęły się intrygi urzeciw 
Wodzowi Naczelnemu. Już Rasputin 
stawał się carem Wsirechrosji. Po upad
ku Warszawy i , Wilna, po przełamaniu 
frontu w Galicji, Mikołaja Mikołajcwi- 
cza usunięte.

Został namiestnikiem na Kaukazie. 
Tam, na czele armji kaukaskiej, wojo
wał z Turkami dość szczęśliwie, ale po
nure myśli nie opuszczały go. Wieści z 
zachodu były coraz gorsze. Carat szyb
ko chylił się ku upadkowi. Znik* ca
rat, i Mikołaj Mikołajewicz, w ostatnich 
swych dniach z carem i jogo kliką po
różniony, uchodzić musiał z Rosji.

Ostatnie lata tycia swego spędził na 
wygnanki. Zrazu marzył o odrodzeniu 
caratu. Uważano go za „pomazańca". 
Był kandydatem na tron carski. Przed 
paru miesiącami zrzekł się przyszłych 
godności. Podobno stracił nadzieję na 
powrót caratu w Rosji, Onegdaj nade
szła wiadomość o jego śmierci.

JESZCZE JEDEN ŁAJDACKI NAPAD PAŁKARZY
B. B. S

W niedzielę, dnia 6-go stycznia, na 
będącego w  kawiarni przy ul. Górczew- 
'skiej Nr. 3, tow. Wojciechowskiego Ja
na, członka Komisji organizacyjnej Zw. 

'robotników przem. włókienniczego w  
Polsce (Oddział Warszawa I), około go
dziny 7-ej wieczór, dokonano napadu i 
pobito go. Praebieg zajścia był nastę
pujący. Dowiedziawszy się przez swoich 
„wywiadowców", że tow. Wojciechow
ski jest w tej kawiarni, zjechało samo
chodem na miejsce 7 czy 8 pałkarzy. 
Trzech z  nich weszło do kawiarni i rzu
ciwszy się na tow. Wojciechowskiego, 
dotkliwie go pobili. Dwaj z pośród tych 
trzech napastników to znani wśród ro
botniczej Warszawy ze swoich „boha
terskich" wystąpień pałkarze p. Jawo
rowskiego: Jędraszek Leon i Rogowiec- 
ki Wincenty, trzeci zaś to osoba znana 

\z  pseudonimu „Buldog", z zawodu se
kretarz jakiegoś komornika, niestety z 
naizwiska nieznany.

Tow. Wojciechowskiego wzięli w  o- 
bronę będący na miejscu przypadkowo 
ludzie z właścicielem kawiarni na czele, 
który przy tej okazji od wojujących ło
buzów również trochę „oberwał".

Pałkarze rozstawili orzed lokalem kil
ku srwoich ludzi, prawdopodobnie, by w 
razie potrzeby znaleźć w  nich pomoc.

Pałkarze „poszukiwali" w tym samym

lokalu jeszcze jednego z kierowników 
Oddziału Włókniarzy w Warszawie, tow. 
Hoppego, chcąc go najwidoczniej rów
nież potraktować razami pałek i kaste
tów.

Niech CKR BBS. wvda jeszcze jeden 
okólnik, grożący „wyrzucaniem" ze 
swojej „partji" tych wojujących oprysi
ków i perfidnie zwalający odpowiedzial
ność za bratobójcze krwawe awantury 
na naszą organizację i na ofiary swoich 
łajdackich rozpraw, a redakcja „Przed
świtu" niech sfabrykuje w swej kuźni 
kłamstw i krętactw, nowy artykuł o 
.prowokacjach" ze strony PPS,

•n*

REZOLUCJA ROBOTNIKÓW FABRY
KI W ŁÓKIENNICZEJ RAJCHERA 

PRZY UL. LESZNO Nr. 113.
Robotnicy fabr. włókien. Rajchera, przy ul. 

Leszno 113, dn. 7 b. m. po wysłuchaniu re
feratu tow. Kaczyńskiego, powzięli nastę
pującą rezolucję.

„Potępiamy jaknajostrzej ohydne metody 
B. B. S., prowadzące do wskrzeszenia bra
tobójczych walk pomiędzy robotnikami, •

Wyrażamy hołd pamięci tow, Jaszkow- 
shiego, młodego ł zasłużonego działacza, 
który poległ z ręki fanatyka jaworowszczy- 
zny. Przesyłamy wyrazy braterskiego po
zdrowienia wszystkim ofiarom haniebnego 
rozzuchwalenia bandy BBS.

PODKOMISJA
MEDYCYNY SPCŁECZ EJ 
PRZY LIDZE NARODÓW

Podkomisja Medycyny Społecznej przy 
Mieszanej Komisji Rzeczoznawców dla ba
dania współpracy instytucyj higjeny społe
cznej z instytucjami ubezpieczeń na wypa
dek choroby — zebrała się w Genewie w 
dniach 17 i 19 grudnia ub, roku.

Zdaniem rzeczoznawców praca instytucyj 
higjeny społecznej, urzędów lekarskich przy 
instytucjach higjeny społecznej, organizacyj 
lecznictwa i szpitalnictwa, wreszcie towa
rzystw prywatnych — w większości krajów, 
jeśli nie we wszystkich — wykonywana jest 
bez jednolitej konoepcji, bez planu cało
kształtu, często nawet bez skoordynowania 
wysiłków. Konieczność ta została stwier
dzona zarówno przez 6-tą Sesję Plenum Li
gi Narodów w r, 1925 i przez Komitet Hi
gjeny, jak i przez Międzynarodową Konfe
rencję Pracy podczas jej 10-ej sesji w roku 
1927. Stąd powstała myśl utworzenia Mie
szanej Komisji, złożonej z 6-ciu rzeczo
znawców w sprawach ubezpieczeń na wypa
dek choroby i z 6-ciu rzeczoznawców w kwe- 
stjach higjeny społecznej, która to komisja 
ma za zadanie ustalenie współpracy insty
tucyj ubezpieczeń z organizacjami higjeny 
społecznej. Pierwsi — zostali wyznaczeni 
przez Radę Nadzorczą Międzynarodowego 
Biura Pracy, drudzy — przez Organizację 
Higjeny przy Lidze Narodów.

Podczas odbytej sesji podkomisja medy
cyny społecznej zajmowała się specjalnie 
koniecznością i ważnością społecznej orga
nizacji medycyny w stosunku do kwestyji 
następujących: 1) medyczno - społeczne da
ne oraz dane statystyczne o chorobowości i 
śmiertelności; 2) kształcenie lekarzy w dzie
dzinie medycyny społecznej; 3) instytucje 
niezbędne dla oelów medycyny społecznej.

W pracach podkomisji przyjmował udział 
jako rzeczoznawca powołany przez Między
narodowe Biuro Pracy tow, dr. St. Khtszyń- 
ski.

W P A D E K  TOW. REGERA
Wczoraj podczas wsiadania do pocią

gu tow. poseł Tadeusz Roger uległ w y
padkowi, na skutek którego złamał rę
kę. Tow. Reger leży chory w hotelu 
Narodowym, Życzymy drogiemu towa
rzyszowi rychłego powrotu do zdrowia.

PORTRET TOW. TEOFILA JASZ- 
KOWSKIEGO.

Staraniem Komitetu Centralnego Or
ganizacji Młodzieży T U R w najbliż
szym czasie wydany będzie jako drze
woryt portret tow. Jaszkowskiego Por
tret ten winien znaleźć się na ścianach 
we wszystkich lokalach robotniczych.

Zamówienia przyjmuje sekr. Kom 
Centr. Org. Młodz. TUR Warszawą, 
Warecka 7.

Piętnujemy szczególnie bandyckie napady 
na działaczy klasowego związku włóknia
rzy tow. tow. Walczaka i Wojciechowskiego. 
go.

Wzywamy całą klasę pracującą Polski do 
przeciwstawienia się mtodom walki BBS.".

V OGOLNOKRAJOWY ZJAZD ZWIĄZKU 
NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ

DRUGI DZIEŃ OBRAD.

M. S O K O Ł O W S K I

Z KRAJU FORDA
RACJONALIZACJA PRACY I BEZROBOCIE

Potężny przem ysł am erykański 
przystąp ił do pow ażnej reorganizacji. 
Zagrożony na rynkach zagranicznych  
konkurencją zw olna odradzającego  
się  przem ysłu  europejskiego, m ając 
przytem  do dyspozycji olbrzym ie ka
p itały , narosłe w  czasie w ojny, zd e
cydow ał się przem ysłow iec am ery
kański na gruntowną przebudowę 
przem ysłu. F ord  zaw iesił produkcję 
na kilka m iesięcy; odpraw ił 195 000 
robotników, usunął stare m aszyny, 
w staw ił nowe, znacznie zastępujące  
pracę ludzką, poczem  uruchomił fa 
brykę, zatrudniając już ty lko 150 000 
ludzi i, jednocześnie zw iększył pro
dukcję. D ziś produkuje 6.000 sam o
chodów  dziennie.

W  ten sam sposób przystosow uje  
się w iększość fabryk P rzem ysł kra
w iecki, w  ostatnich pięciu  latach, 
zw iększyw szy produkcję, zredukow ał 
liczbę pracowników o 10 do 20%.

P rzem ysł tkacki w  N ow ej A nglji 
p oszed ł inną drogą. K ilkadziesiąt fa 
bryk zatrudniających ogółem  penad  
100.000 robotników, zam knięto. M a
szyn y  przeniesiono do stanów  p o łu 
dniowych, gdzie robotnik, przew ażnie  
m urzyński, pracuje znacznie taniej. 
O kazało się jednak, że pozornie tani 
robotnik m urzyński, jest faktycznie  
droższy. N ieprzyw ykły  bowiem  do 
pracy fabrycznej, n ie um ie się  szyb 
ko przystosow ać do wym agań pracy

zbiorowej, regulowanej popędem  m e
chanicznym . „Naukowy" podział p ra
cy, pow szechnie dziś stosow any w  
przem yśle am erykańskim , rozbijał się  
o skałę ciem noty i m użPwie najn iższy  
stan społecznego uśw iadom ienia m u
rzynów. Tracono m asę czasu na usta
w iczne „wyrów nyw anie" braków w y
w oływ anych przez nieum iejętnych ro
botników. Źle obsługiw ane m aszyny  
u lega ły  szybkiem u zniszczeniu.

Tracono znacznie więcej n iż daw 
niej m aterjału surowego na „fuszer
ki". O statecznie przem ysłow cy doszli 
do przekonania, że robotnik murzyn  
jest „leniwy" i —  rozpoczyna się o- 
becnie odwrót. Fabryki przenosi się z 
powrotem  z południa do Now ej A n 
glji, oczyw iście, w prow adzając jedno
cześn ie udoskonalenia techniczne.

W  rezultacie znowu tysiące robo
tników zn a laz ły  się  £ez pracy. I pro
ces ten trwa w  dalszym  ciągu.

Coraz um iejętniej w yzyskuje się też 
naturalne źród ła  siły . U  stóp w odo
spadu N iagary pracuje dziś w  S ta
nach Zjednoczonych „The N iagara  
F alls Pow er Co", dostarczając, w p ro
m ieniu 200 mil angielskich, s iły  po
pędow ej łącznej wartości pół mtljona 
koni parowych, przyczem  olbrzym ią  
tę s iłę  przesy ła  się tak. by w  odpow ie
dnich godzinach siln iejsze  napięcie  
dochodziło  ty lko  tam gdzie jest o d 
pow iednie zapotrzebow anie, poczem

to nasilen ie przerzuca się na Lnje, 
gdzie —  w  innych godzinach —  w zra
sta zapotrzebow anie. Osiem olbrzy
mich dynamo, pędzonych turbinami, 
pracuje dzień i noc.

A  całkow ita obsługa techniczna tej 
gigantycznej w ytw órni energji, sk ła 
da się  z d ziew ię tn astu  (19) robotni
ków, pracujących w 3 szychtach!

D ziew iętnastu  robotników daje sta 
le  D ół m iljona koni Darowych eneigji!

Tak pracuje jedno przedsiębior
stwo, po stronie Stanów Z jednoczo
nych, m ając do sw ego rozporządzenia  
ty lko 1000 stóp lin ji spadu w ody i za 
ledw ie 6% ilości wody, p rzep ływ ają
cej w odospad. R eszta  —  3000 stop l i
n ji spadu i 94% ilości spadającej w o
dy —  n ależy  do K anady i jest czę ś
ciow o w yzyskana przez przedsiębior
stw a kanadyjskie.

Ten olbrzym i rozrost elektrow ni u 
w odospadu N ia ^ r y  jest dziełem  o s
tatnich lat 10. Przed laty  dziesięciu  
tytułem  próby (w e 1917), zaczęto  
p rzesy łać prąd do od leg łego  o 200 
mil (około 300 km ) m iasta Syracuse  
D ziś m iasto zużyw a 25 razy więcej 
prądu, an iżeli w  r. 1917. czerpiąc go 
w y łacznie z w odospadu N iagary.

W  podobny sposób rozw ija się inne 
naturalne s iły  Am eryki, n ie tak  
w praw dzie potężne jak Niagara, ale  
liczne i rozsiane po całym  kraju.

Technika w ięc stwarza najw spa
n ia lszą  m ożliw ość życia narodu. Or
ganizacja społeczna natom iast szw an
kuje bardzo pow ażnie.

O ficjalna statystyka, n ie m ająca, 
zresztą, zbyt ścisłych  danych, okre
śliła  w  połow ie lata  ub. roku l.czbę

Tow. Lange referował z ramienia Ko
misji programowej projekt nowej dekla
racji ideowej, powstałej z połączonych 
trzech projektów, przygotowanych przez 
środowiska krakowskie, warszawskie i 
lwowskie. Deklaracja opiera się na teo
retycznej po J sta wie marksizmu wraz z 
najnows-emi zdobyczami wiedzy socjo
logicznej i innych teoretyków. Po dłu
giej i ożywionej dyskusji, w której za
bierali głos tow. tow. Winterok, Gross, 
Werthefm, Sied’edd, Dąbrowska, 0 -  
strowski, Salamander, Szymanko i in.— 
deklarację przyjęto z nieliczne mi po
prawkami stylistycznemi i uzupełnie
niami — jednomyślnie. Nowa deklara
cja ideowa głosi m. in. solidarność Z. N. 
M. S. z socjalistycznym ruchem robot
niczym, występującym pod sztandarami 
Drugiej Międzynarodówki, i przeciwsta
wia się stanowczo komunizmowi, jako 
czynnikowi rozbijającemu szeregi klasy 
robotniczej w jej ciężkiej walce przeciw 
reakcji hurżuazyjuej.

Następnie przystąpiono do wyboru 
Komitetu wykonawczego, w skład któ
rego weszli ze środowiska warszawskie
go tow. tow. Rutkiewicz, Winterok i 
Kozioł- na zastępców tow. tow. Lipiń
ski i Wojciechowski, ze środowiska kra
kowskiego tow. tow. Gross i Topińskl, 
ze środowiska lwowskiego tow. tow. 
Hsdwch I Kuroń, ze środowiska wileń
skiego tow. Ferszt i jedno wolne miej
sce dla przedstawiciela środowiska 
przemyskiego Sąd oentralny stanowią 
tow tow. Wertheim (prez°sl, Kacza
nowski. Mayzel. Lehman i Salamander.

Zjazd uchwalił szereg wniosków i re- 
zolucyj. Oto niektóre z nich:

Zjazd poleca środowiskom: 1) współ
pracę i studia nad' ruchem spółdziel
czym, 2) czynny udział w organizowa
niu Czerwonego Harcerstwa, 3) abv zo
bowiązały członków swych do współ
pracy z T. U. R.

Zjazd uchwalił energiczny protest 
przeciw represjom władz, skierowanym

IV WALNY ZJAZD
TOW. UNIW. ROBOTNICZEGO
Dnia 3 i 4 lutego r. b. odbędzie się w 

Krakowie IV Walny Zjazd T. U. R..
Otwarcie nasłani dnia 3 lutego r. b. 

o godz. 10 min. 30 w sali Teatru Starego, 
Porządek dzienny obejmuje:
1) Zagajenie, wybór Prezydjum, po

witania. 2) Ideologja T. U. R. (referat 
wstępny bez dyskusji). 3) Sprawozda
nie Sekretariatu Generalnego (decen
tralizacja pracy, zagadnienia organiza
cyjne, wydawnictwa i t. p.) 4) Czynnik 
wychowawczy w pracy T. U. R. 5) Ro
bota w śrół kobiet i robota wiejska. 6) 
Praca T. U. R. w organizacjach zawo
dowych. 7) Dziedzina sztuki w T. U. R. 
8) Wybory 5-ciu członków Zarządu Gł. 
oraz członków Komisji rewizyjnej. 9)

bezrobotnych na c z te ry  m iljon y ludzi!
Przerażająca cyfra! Cztery m iljo- 

ny, to znaczy 10% robotników prze
m ysłow ych bez pracy, bez dochodu, 
bez m ożności zarobkowania, bez żad 
nych ubezpieczeń społecznych, bez 
funduszu dla bezrobotnych, bez kas 
chorych naw et!

Taki stan rzeczy w każdym  kraju  
Europy stanow iłby k lęskę, z którą bo
rykać się m usiałyby rządy, parlam en
ty  i sam orządy.

W  Stanach Zjednoczonych —  po- 
prostu nie w idać tego bezrobocia. N o- 
woobrany prezydent H oover, w cza
sie w alki wyborczej, jeszcze w p aź
dzierniku, m ówił, że przem ysł kw it
nie, że robotnik ma się dobrze, że bę
dzie się  starał tak kierow ać poi.tyką  
gospodarczą kraju, bv każdy robotnik  
„m iał kurę w  garnku". I bodaj że 
w łaśnie to hasło  „kury w  garnku" 
przyniosło mu zw ycięstw o.

„R U C H O M E J BE ZR O B O C IE .
Jakżeż to się w ięc stało, że w okre

sie ogromnego bezrobocia można by
ło  mówić z  pow odzen iem  o rozkw icie  
przem ysłu i dobrobycie robotników?  
W spom niałem  już, że bezrobocia nie  
widać. W  A m eryce robotnicy bardzo  
często  zm ieniają pracę. W ięc i o l
brzymia arm ja bezrobotnych ustaw i
cznie się zm ienia. Po 2, 3. lub 4 tygo
dniach bezrobotny znajduje pracę 
zarobkową, a m iejsce jego w  szere
gu bezrobotnych zajm uie ktoś, kto  
dotychczas pracow ał. W  ten sposób  
poszczególnym  robotnikom bezrobo
cie  nie dokucza zbyt dotkliw ie. W ę
druje w reszcie bezrobotny z m iasta

przeciw niezależności myśli i wolności 
słowa, zawarowanej przez konstytucję.

Zjazd przesłał tow. pos. Markowi wy
razy najgłębszego uznania.

Zjazd potępił rozbijacką działalność 
p. Jaworowskiego.

W sprawach akademickich. Zjazd do
maga się demokratyzacji wyższego 
szkolnictwa i przedstawicielstwa mło
dzieży akademickiej w radach wydzia
łowych wyższych uczelni.

Wobec pozbawienia licznych rzesz 
młodzieży ukraińskiej uczelni wyższej, 
Zjazd zwraca się z gorącym apelem do 
całej polskiej klasy robotniczej, a 
szczególnie do Z. P. P. S.t aby poparły 
słuszne żądania ludności ukraińskiej w  
kierunku utworzenia uniwersyte’u u- 
kraińskiego we Lwowie.

Zjazd stwierdza, że ani N. K. A. ani 
Akad. Komitet Zagr. przy M. S. Z. nie 
obejmują najszerszych warstw akade
mickich bez różnicy wyznania i narodo
wości, a więc nie mają moralnego ani 
formalnego prawa do reprezentowania 
ogółu młodzieży akademickiej w kraju 
lub zagranicą. Zjazd domaga się roz
wiązania wyżej wymienionych organi
zacyj.

Zjazd wypowiedział się przeciw zała
twianiu spraw honorowych na podsta
wie obowiązujących dziś kodeksów ho
norowych.

Zjazd poleca w s z y s t k i m  środowiskom 
nawiązanie jaknajściśleiszych stosunków 
z socjalistycznemi organizacjami akade
micki emi mniejszości narodowych. •

W imieniu nowoohranego Komitetu 
Wyk. złożył tow. Rutkiewicz krótką de
klarację o zamierzeniach K. W. na czas 
najbliższy.

Zjazd zamknął przemówieniem tow. 
Gross, wyrażając serdeczne podzięko
wanie ustępującym członkom K. W. za 
ich dotychczasową działalność.

Zjazd zamknięto odśpiewaniem „Czer
wonego Sztandaru" ,

8 6  MUJOHOW ZŁ. ROCZNIE
OSZCZĘDNOŚCI DZIĘKI NOWYM 

NORMOM PRZEMIAŁOWYM
Komisja normalizacji przemiału dokonała 

obliczeń o korzyściach wynikających z 
wprowadzenia ograniczeń przemiału żyta i 
pszenicy. Dzięki nowym przepisom norma
lizacji przemiału zaoszczędzonych będzie w 
całej Polsce około 86 mil jonów zł. rocznie,

Wolne wnioski.
Liczbę delegatów Odziałów na Zjazd 

(w myśl § 38 p. 4 Statutu) ustala się w 
następujący sposób: na każdy Oddział
przypada 1 delegat, niezależnie od Kcz-. 
by członków. Oddziały posiadające po
wyżej 50 członków, wybierają po I de
legacie na każdych 50 członków.

do m iasta, a nie m ając jeszcze przy
jaciół w  nowej m iejscow ości, n ie ła*1 
two mu przychodzi zdobyć się na zbio
rową dem onstracje nędzy, na zbioro
wą akcje o jakąkolwiek pomoc sp o łe
czną. Słow em , nędza bezrobotnych, 
rozproszkowana, rozdrobniona, rozbi
ta, zosta ła  ukryta, a le  jest, gromadzi 
się i narasta.

P O Z O R Y  D O B R O B Y T U .
t

Są też i inne objawy, św iadczące o  
pozornie wysokim  dobrobycie robo-' 
tnika am erykańskiego W ystarczy  
orzejść  koło w ię k s z y c h  fabryk — poza
Nowym  Yorkiem  —  w godzinach pra
cy. Przed każdą fabryką stoją o lb r z y 
mie szeregi sam ochodów. To robotni
cy  w łasnem i sam ochodam i p rzyjeż
dżają do pracy.

W  objeździe moim po m iastach a- 
merykańskich rzadko posługiw ałem  
się tram wajam i lub dorożkami. T ow a
rzysze uprzejm ie w ozili mnie w łasn e
mi sam ochodam i. Samochód przestał 
być w  A m eryce luksusem  Sta ł się już 
codzienną potrzeba średnio zaob k u *  
jącego robotnika. Co w ięcej, zaczyna  
się zakorzeniać zw yczaj posiadania  
dwuch sam ochodów  Jeden lichy —  
zw ykła taradajka z motorem —  je8t 
do w yłącznej dyspozycji robotnika. 
Jeźd zi nim do pracy. Drugi, okazały, 
jest „od święta". Tym jeździ się z ro
dziną na spacery.

Pozatem  często robotnik ma rad io
aparat, prawie zaw sze gjam ofon!

Jak ie bogactwo w  porównaniu z nę
dzą robotnika polskiego!

(d. c. n )



Co słychać no Ssiecie
KRONIKA TELEGRAFICZNA
ODKRYCIE OBRAZU LEONARDA 

DA VINCI W BERLINIE.
Czasopismo „L‘A rte“ zamieszcza do

niesienie prof. Adolfo Venturi o odkry
ciu, którego dokonał w Kaiser-Friedrich 
Museum w Berlinie. Mianowicie stwier
dził on, że popiersie z terTakoty, które 
dotychczas uważano za dzieło nieznane
go twórcy ze szkoły Verrochia, jest 
dziełem samego Leonarda da Vinci.

LUDNOŚĆ LENINGRADU.
Liczba mieszkańców Leningradu wy

nosiła w dniu 31 grudnia 1928 roku 
1.775.000. W ciągu ubiegłego roku li- 
azba mieszkańców, jak podaje „Tass" 
wzrosła prawie o 75.000.

MGŁA I GOŁOLEDŹ W LONDYNIE,
Czarna mgła spowiła wczoraj rano 

środkowe dzielnice Londynu. Ponieważ 
poprzedniego dnia spadł deszcz, po k tó 
rym nastąpił silny przymrozek, trwają
cy dotąd, przeto ruch kołowy z powodu 
wytworzonej nagle gołoledzi jest bardzo 
utrudniony. W  okolicach podmiejskich 
Londynu, a nawet w mieście, zdarzyło 
się kilka wypadków zderzenia.

KATASTROFA BUDOWLANA.
W Marsyllji w dniu wczorajszym w 

godzinach popołudniowych zdarzyła się 
katastrofa budowlana. Jeden z nowo
budowanych hangarów lotniczych za
walił się, grzebiąc pod gruzami 15 ro
botników. Natychmiastowa pomoc ma
rynarzy i policji przeszkodziła więk
szym rozmiarom katastrofy. Z pod gru
zów wydobyto w  ciągu popołudnia 7 za
bitych i 8 ciężko rannych.

ALFABET ŁACIŃSKI „ZAGROŻONY1*.
Donoszą z Brussy i Siwas (miasta tu

reckie w Azji Mniejszej) o zarządzonym 
tam przez rząd turecki szeregu areszto
wań. W miastach tych oraz w ich oko. 
ficy miał powstać spisek przeciwko 
wprowadzeniu w Turcji alfabetu łaciń
skiego. Jest kilkuset aresztowanych.

WYPADEK LOTNICZY DWUCH 
HABSBURGÓW.

Wczoraj w godzinach popołudnio
wych wydarzyła się katastrofa sa
molotowa przy lądowaniu samolotu 
w Lyonie. Samolotem tym udawtali się 
dwaj książęta Antoni i Franciszek Habs
burgowi c z  lotniska Le Bourget pod Pa
ryżem do Barcelony. W czasie podróży 
pilot z powodu braku benzyny był zmu
szony do lądowania w okolicy Lyonu. 
Ju t  na lotnisku pilot tak nieszczęśliwie 
kierował aparatem, iż samolot przewró
cił się, przyczem dwaj pasażerowie od
nieśli bardzo ciężkie obrażenia cielesne. 
Zostali oni odwiezieni w  stanie dość 
groźnym do szpitala.

MAŁŻEŃSTWO
KATOLICKIEGO KSIĘDZA

SKAZANIE SUPERINTENDENTA 
JASTRZĘBSKIEGO.

Wczoraj w  południe o godz. 2-ej o- 
; głoszony został w Wilnie wyrok w spra- 
Iwic supeTintendonta wyznania ewange
licko - reformowanego k®. Jastrzębskie
go . Wyrok głosi, że za umyślne i za
grażające znacznemi szkodami dla za
rządu państwowego, interesów społecz
nych i prywatnych nadużycie władzy, 

'wyrażone w tem, że oskarżony Ja 
strzębski pobłogosławił ziwiązek mał
żeński ks. katolickiego z katoliczką, ks.

! Jastrzębski skazany zostaje na 6 mie
sięcy więzienia, którą sąd wskutek za
stosowania aimneistji zmniejszył do 3 mie

sięcy, przyozem wykonanie kary zawie
sił na przeciąg lat 5-ciu. Dalej oskarżo- 
'ny ks. Jastrzębski za to, że prowadząc 
akta stanu cywilnego nie zapisał istot- 

,nej i skuteczniej wiadomości, że nowo- 
'żeniec był księdzem katolickim, skaza
ny został na karę więzienia 3 miesięcy, 
która to kara na mocy amnestji została 
mu darowana. (PAT.).

MOJA ROZMOWA Z KAJDZINSKIM ! KRONIKA POLITYCZNA

JESZCZE JEDEN POLSKI 
LOT TRANSATLANT9CKI

Jak się dowiaduje Polska Inform. Dzien
nikarska, departament lotnictwa Min. Spraw 
Wojskowych został powiadomiony o przy
gotowaniach do jeszcze jednego lotu trans
atlantyckiego. czynionych w Polsce, Okrę
gowy Komitet Ligi Obrony Powietrznej Pań
stwa w Toruniu zwrócił się do Min. Spraw 

•Wojskowych z prośbą o udzielenie wskazó
wek technicznych i fachowych dla przygato- 
;wywanego lotu transatlantyckiego. Lot ten 
dokonany będzie przez pilota 4 pułku lotni- 
czcko por. Niewiarowskiego. Start tego lo
tu odbyłby się z Polski, Koszty zakupu 
wielkiego samolotu we Francji oraz wszel
kie inne koszty lotu pokryje niemiaństwo 
■pomorskie. Przeprowadzenie organizacji lo
tu wzięła na siebie Liga Obrony Powietrznej 
Państwa. -

„Przedświt“ (Nr. 6), powołując się 
na podany przezemnie fakt rozmowy 
mojej z Kajdzińskim na kilka dni 
przed morderstwem, twierdzi, że 
„cekawistyczni działacze, nie tylko 
groźbami teroru i pozbawienia chle- 
ba, nie tylko szykanami w m agistra
cie, lecz także — do ostatnich chwil 
przed zbrodnią — rozmowami, po- 
święconemi oczywiście szkalowaniu 
wystąpień „Przedświtu" i P. P. S. d. 
F r. Rew., doprowadzili do ostateczne
go rozdrażnienia człowieka, ciężko 
nerwowo chorego, świadomie podsy
cając i potęgując jego chorobę 1 wre
szcie doprowadzając do ponurej tra- 
gedji".

Nie wiem do jakiego celu „Przed
świtowi" to łajdactwo  było potrzeb
ne, Skoro od kilku dni i przez kilka 
szpalt swego pisma, a  nawet w tym 
samym artykule, twierdzi się z całą 
stanowczością, że Kajdziński popełnił 
swój czyn z nędzy i z obawy wyrzuce
nia go z posady, a nie z powodu prze
jęcia się argumentami „Przedświtu", 
to jest conajmniej niekonsekwencją 
zaraz obok wyrażać przypuszczenie, 
że moja rozmowa z Kajdzińskim o a r 
tykułach „Przedświtu" doprowadziła 
go do tego czynu. Trzeba się przecież 
zdecydować na jedną koncepcję obro
ny, albo zbrodnia została popełnio
na z nędzy, albo z pobudek politycz
nych.

Rozmowa, o której mowa, odbyła 
się z inicjatywy Kajdzińskiego. K aj
dziński, który bywał czasami w mym 
domu w charakterze towarzyskim, 
prosił mię kilka dni przed świętami o 
godzinkę poufnej rozmowy. W yzna
czyłem mu dzień wigilijny O wyzna
czonej porze Kaidzinsk? zjawił się u 
mnie i oświadczył, że chce ze mną D o 
mówić w sprawach politycznych Po
stawił mi pytanie, czy zgadzam się z 
polityką tow. Zaremby. Oświadczyłem 
mu, że w niektórych sprawach zga
dzam się z nim, w innych jestem in
nego zdania. Przerw ał mi, że idzie mu 
o sprawę „rozłamu" Odparłem  na to, 
że mimo różnic co do taktyki p a rty j
nej, jestem i byłem przeciwnikiem

„rozłamu", Kajdziński wtedy zapytał, 
co mam do zarzucenia t. zw. „frakcji 
rewolucyjnej". Oświadczyłem, że 
dwie rzeczy 1) dokonanie karygodne
go „rozłamu", 2) niegodziwe metody 
działanią, W odpowiedzi na to K aj
dziński wygłosił do mnie długi wy
kład o „skomunizowaniu" P. P. S„ o 
artykule tow. Zaremby, który otwiera 
partję  dla prawicy komunistycznej, a 
granicę między lewicą i prawicą tru 
dno będzie przeprowadzić i t. p. S ta
rałem  mu się udowodnić, że to jest 
fantazja „Przedświtu", że in terp reta
cja słów tow. Zaremby jest dowolna, 
ale Kajdziński obstawał przy swem 
zdaniu, powtarzając nieraz dosłownie 
zdania, wyczytane w „Przedświcie". 
Między innemi wspomniał, że za re 
prezentanta ideologii tow. Zaremby w 
Piotrkowie uważa tow. Jaszkowskie- 
go. W yjaśniłem mu na to, że właśnie 
niedawno tow. Jaszkowski stanowczo 
sprzeciwił się porozumieniu się z 
ludźmi, posądzanymi o sym patje do 
komunizmu. Kajdziński dalej jednak 
obstawał przy swych twierdzeniach i 
zaznaczył, że niebawem przejm ie cał
kowicie kierownictwo agendami „frak
cji rewolucyjnej" w Piotrkowie.

Cała ta rozmowa była prowadzona 
w tonie spokojnym, bez najm niejsze
go rozdrażnienia, w nastroju zupełnie 
przyjaznym. Panom z „Przedświtu" 
doskonale wiadomo, że nie mam zwy
czaju wyciągać osobistych konsek- 
wencyi z najostrzejszych nawet róż
nic politycznych.

Sprowokowany przez „Przedświt" 
podałem treść rozmowy, k tóra dosko
nale charakteryzuje nastro je i moty
wy zabójcy, potwierdzone zresztą je
go własnemi zeznaniami na śledztwie 
i twierdzeniami jego żony.

Trzeba dużo perfidii i przewrot
ności na to, abv twierdzić, że nie ten 
jest moralnie odpowiedzialny za zbro
dnią, kto zabójcy poddał motywy, ale 
ten, który starał go się z błądnei dro
pi rozumowania sprowadzić. Metoda 
ta sama się dyskredytuje.

Dr. Adam Próchnik-

PO MORDZIE PIOTRKOWSKIM
K0ND0LENCJE

Zebrani na walnem miesięcznem zgro
madzeniu członkowie Polskiej Partji So
cjalistycznej m, Torunia, w dn. 4,1 1929 
rolcu wyrażają Rodzinie tragicznie po
ległego tow. Teofila Jasźkowskiego 
swoje nagłębsrce współczucie i stwier
dzają, że żałoba ttow. piotrkowskich 
jest również żałobą proletariatu toruń
skiego. Proletariat miasta Torunia i po
wiatu wyraża najgłębsze oburzenie z 
powodu zbrodni.

* *
*Lubelski Okręgowy Komitet Polskiej 

Partji Socjalistycznej, wyrażając obu
rzenie z powodu mordu, przesyła towa
rzyszom piotrkowskim słowa zachęty 
do wytrwania w walce o sprawę robot
niczą.

o *
*

Mord1 dokonany na osobie tow. Teo
fila Jaszkowskiego, członka Komitetu 
Centralnego Organizacji Młodzieży T. 
U. R., wstrząsając całą klasę robotni
czą Polski, budzi wstręt i obrzydzenie 
dla tego rodzaju metod walki politycz
nej. Komitet Wykonawczy Org. Młodz. 
T. U. R. w  Łomży przesyła wyrazy po
tępienia dla mordercy, oraz dla moral
nych sprawców zbrodni.

Komitet Wyk. Organizacji 
Młodz. T, U. R. w Łomży.

* *
*

Członkowie Oddziału Związku Zaw.

prac. komunalnych i instyt. użyt. publi
cznej w Brześciu nad Bugiem wyrażają 
słowa potęp:enia i pogardy dla inene- 
rów z B. B. S., którzy są moralnymi 
sprawcami mordu, dokonanego na to
warzyszu Teofilu Jaszkowskim, zasłu
żonym bojowniku o wolność, i wyrażają 
C. K. W., wraz z całą klasą pracującą 
Brześcia, swoje współczucie,

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim przyjaciołom, towarzyszom 

i kolegom Teofila Jaszkowskiego, któ
rzy organizowali i pomagali w urządze
niu ostatniej Mu posługi, oraz Zarządo
wi m. Piotrkowa, wszystkim organiza
cjom politycznym, zawodowym i oświa
towym w Piotrkowie, a w szczególności 
zaś organizacjom, towarzyszkom I to
warzyszom, którzy z innych miast po
śpieszyli wziąć udział w pogrzebie — 
przesyłam tą drogą w imieniu rodziny 
Teofila Jaszkowskiego serdeczne po
dziękowanie.

Zygmunt Zaremba.

UZUPEŁNIENIE
W sprawozdaniu z pogrzebu tow. Teofila 

Jaszkowskiego, w niedzielnym numerze 
„Robotnika" opuszczone zostało przez o- 
myłkę w liście mówców nazwisko posła 
tow. Próchnika, który przemawiał imieniem 
miejscowej organizacji P. P. S.

UPROSZCZENIE 
REWIZJI CELNEJ

Celem uproszczenia pogranicznych 
formalności celnych wprowadzi z nad
chodzącym rokiem budżetowym dyrek
cja ceł załatwienie rewizji bagażów o- 
sób wyjeżdżających z Polski w urzę
dach położonych wewnątrz kraju. 
Wszystkie urzędy celne będą rewido
wane bagaże opieczętowywać, tak by 
mogły być przewiezione przez granicę.
(PID.).

POSIEDZENIE 
RADY SP0ŹYWC0W
Wczoraj w min, spraw wewn. odbyło się 

posiedzenie komisji głównej Rady spożyw
ców, na którem omawiane były sprawy cła 
przywozowego od pszenicy oraz zarządze
nie M. S. W., dotyczące porządków sani
tarnych w sklepach spożywczych.

Po dłuższej dyskusji, niezależnie od róż
nych poglądów co do potrzeby cła, stwier
dzono jednogłośnie potrzebę uchylenia roz
porządzenia o cle przywozowym od psze
nicy do czasu, kiedy sprowadzona będzie 
dostateczna ilość pszenicy dla konsumeji 
krajowej.
 ̂ Co do punktu drugiego porządku dzień-.

nego, komisja postanowiła prosić p. mini
stra spraw wewnętrznych o odpowiednią 
zmianę omawianego zarządzenia w stosun
k i do spółdzielczych sklepów spożyw
czych w małych miejscowościach. Chodzi 
mianowicie o uchylenie zbyt rygorystycz
nych zarządzeń co do dopuszczalności 
sprzedaży w tych sklepach, mydła, nafty, 
i t p.

TROSKI
ILUSTROWANEGO KURJERA 

KRAKOWSKIEGO
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" ma wiel

ką troskę, która przyćmiewa jego radosną 
tv.'órczość sanacyjną i od której bieleje 
włos jego redaktorom.

Stwierdził mianowicie, że w Zakopanem 
grasuje... etatyzm. Epidemja ta polega na 
wykupywaniu najpiękniejszych will i pen
sjonatów przez Związki i spółdzielnie .

„II. Kur. Krak." wylicza, że Czerwony 
Krzyż wykupił jeden z najpiękniejszych 
gmachów dawny zakład dr. Chramca, War
szawiankę wykupiło Tow. Ubezpieczeń 
Prywat. Urzędników we Lwowie, zakład 
dr. Dłuskiego wykupiło wojsko, hotel „Sta- 
mary“ ma wykupić policja, a „Senato" — 
pocztowcy.

Tego nie może ścierpieć „Ilustrow. Kur. 
Ccdz." Jakieś wojsko, jacyś urzędnicy, ja- 

policjanci chprzy. a dokąd mają jeździć

NARADY W RZĄDZIE.
Wczoraj o godz. 11-ej premjer Bartel 

przyjął Ministra Spraw Zagranicznych 
Zaleskiego, z którym odbył konferencję 
trwającą do godz. 12. Następnie p re
mjer udał się do Belwederu, gdzie był 
przyjęty przez Marsz. Piłsudskiego. 
Konferencja w Belwederze trwała pół
torej godziny. 0  godz. 5 po południu 
premjer Bartel przyjął doradcę finanso
wego p. Dewey'a, który, jak wiadomo, 
udaje się w tych dniach do Ameryki na 
wypoczynek.

O godz. 6-ej wieczorem pod przewo
dnictwem premjera Bartla odbyła się 
w Prezydjum Rady Ministrów konferen
cja w sprawie rewizji traktatu handlo
wego z Francją. Wzięli w  niej udział 
Ministrowie: Spraw Zagranicznych—Za
leski, Skarbu — Czechowicz, Przemy
słu i Handlu — Kwiatkowski, oraz Rol
nictwa — Niezabytowski. O godz. 7-ej 
wieczorem Premjer udał się na Zamek 
i był przyjęty przez Prezydenta Rzpli- 
tej. Konferencja Głowy Państwa z sze
fem Rządu trwała 1 godz. 30 min.
WYJAZD P. DEWEYA DO STANÓW 

ZJEDNOCZONYCH.
(Press). Amerykański doradca finan

sowy, p. Charles Dewey, opuszcza W ar
szawę w dniu 11 b. m. P. Dewey udaje 
się z Warszawy przez Paryż do Cher- 
bourga, skąd odbędzie podróż do Sta
nów Zjednoczonych. W podróży tej to
warzyszyć mu będzie rodzina, która już 
przed kilku dniami wyjechała z W ar
szawy.

Nieobecność p. Deweya w Polsce po
trwa 4 i pół tygodnia, z czego 2 i pół 
tygodnia zajmie pobyt w Ameryce, zaś 
dwa tygodnie podróż w jedną i drugą 
stronę.

P. Dewey wygłosi w Chicago, w New 
Yorku referaty informacyjne dla sfer 
przemysłowych i finansowych Ameryki. 
Jak słychać wyzyska p. Dewey swój 
pobyt w Ameryce i bliski kontakt z 
amerykańskim światem finansowym dla 
zorjentowania się oo do możliwości za
interesowania kapitału amerykańskiego 
ewentualmem dalszem sfinansowaniem 
potrzeb kredytowych Polski.
ZMIANA W POSELSTWIE NIEMIEC- 

KIEM W WARSZAWIE.
Radca poselstwa niemieckiego w 

Warszawie, p. Pannwrtz, opuszcza do
tychczasowe stanowisko i powraca do 
służby w  niemieckiem M. S. Z. Jego 
•następcą na stanowisku radcy posel
stwa w Warszawie został mianowany 
pierwszy sekretarz ambasady niemiec
kiej w Paryżu, p. Riemtelen, który przy
był ju t do Warszawy.

USTĄPIENIE PREZESA GENERAL
NEJ PROKURATORII.

Z kół sądowniczych dowiadujemy się, 
iż Prezes Prokuratorji Generalnej, St. 
Bukowiecki, złożył podanie o dymisję. 
Powodem rezygnacji p. Bukowieckiego 
jest nieuwzględnienie czynionych prze
zeń starań o podwyższenie uposażeń u- 
rzędników Prokuratorji.

ODROCZONY PRZYJAZD MIN. MI- 
RONESKU.

Zapowiedziany na d*z. 12 b. m. przy
jazd do Warszawy min. spraw zagr. Ru- 
munji, Jerzego Minonesku, został odro
czony ze względu na pilne sprawy pań
stwowe. Minister Mironesku przyje- 
dzie do Warszawy w początkach lutego.
(PID.).
ROZSZERZENIE PLACÓWEK POL
SKICH W AMERYCE PÓŁNOCNEJ.

W sprawach organizacyjnych posel
stwa i placówek konsularnych polskich 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej wyjeżdża do Waszyngtonu i No
wego Jorku naczelnik wydziału w de
partamencie administracyjnym M. S. Z. 
p. Rości szewski. (PID.).
AUDJENCJE W MIN. SPRAW ZAGR.

Minister Spraw Zagr. August Zaleski 
przyjął w dniu wczorajszym posła Wiel
kiej Brytanji, p. Erskine. Wice-min. 
Spraw Zagr. Wysocki przyjął na audjen- 
cji posła japońskiego MatzuscJvma i po
sła niemieckiego Rauschera. (PID.).

D 0 N 9  DLA BEZD0MN9CR
Po oddaniu do użytku 3 domów na Gro

chówie dla bezdomnych i 2 domów miesz
kalnych na Żoliborzu, w budowie jest obec
nie tylko jeszcze 1 dom mieszkalny na Żoli
borzu przy AJ. Wojska Polskiego o 120 iz
bach. Dom ten doprowadzony jest do dru
giego piętra. Z powodu mrozów roboty 
przerwano. Będzie on ukończony i oddany 
do użytku w lecie r, b. Z kredytów Banku 
Gospodarstwa Krajowego zamierzona jest 
w r. b. nadto budowa domów — hoteli dla 
bezdomnych na Grochówie, na Okopowej 
i na Żoliborzu. Domy te będą mogły być 
oddane do użytku jednakże dopiero w r. 
1930. Wynika stąd, że w r. 1929 wzrośnie 
jeszcze brak mieszkań dla bezdomnych.

spasieni burżuje i inne próżniaki ze swo- 
jemi lOO-kilowemi połowicami?

Oto troska, która chmurzy czoło p. Mar
ianka Dąbrowskiegol

PRZEGLĄD PRASY
Dyktatura w Jugosławji.

Komentarze prasowe po zamachu sta
nu w Jugosławji są jeszcze skąpe. „Dwu- 
groszówka" p. Sadzewicza cieszy się w 
tytule depesz, donoszących o zamachu, 
iż w Jugosławji również walczy się z 
„partyjnictwem". Jedynie „Kurjer W ar
szawski" daje artykuł wstępny, oświe
tlający stosunki jugosłowiańskie. Pismo 
to twierdzi, że zamach nastąpił wsku
tek starcia dwuch radykalizmowi serb
skiego i chorwackiego. O przyszłości 
dziennik wyraża się oględnie; niewiado
mo, czy zniesienie konstytucji, zn.ena- 
widzonej przez Chorwatów, wywoła 
wśród nich silniejsze wrażenie, mewia- 
domo też jak zachowa się król czy nie 
pójdzie na ustępstwa wobec Chorwatów.

Nie trzeba jednak przeceniać znacze
nia dyktatury królewskiej Formalnie 
król przywłaszczył sobie pełnię władzy 
ustawodawczej i wykonawczej, ale fak
tycznie rządzić będą radvkali serbscy, a 
raczej nieprzejednane ich wobec Chor
watów skrzydło.

Nota sowiecka.
W powodzi głosów sanacyjnych o pro

pozycji sowieckiej wyróżnia się SDcko- 
jem i umiarem głos „Dnia Polskiego". 
Prasa sanacyjna — jak już wykazaliśmy 
na przykładach — naogół przyjęła notę 
z dużą niechęcią, a niektóre pisma (np. 
„Kurjer Poranny") z wyraźną nienawi
ścią i złośliwością nieposkromioną. 
Tymczasem „Dzień Polski" przestrzega 
przed traktowaniem Rosji sowieck:ej ja
ko zgłodniałego wilka- a Polski jako bez
bronnej owcy. Propozycja sowiecka nie 
ogranicza się do paktu jednostronnego, 
lecz kryje w sobie możliwość rozszerze
nia na pakt wielostronny. Propozycję tę 
należy sumiennie zbadać, uwzględniając 
całokształt stosunków międzynarodo
wych i interesy Polski I „Nasz Prze
gląd" słusznie atakuje reakcyjne pjsmo 
paryskie „Echo de Paris", narzucające 
się na mentora Polski w sprawie jej sto
sunku do Rosji — dodajmy od siebie — 
skwapliwie cytowane przez polską a- 
gencję urzędową, jako wyraz „opinii" 
francuskiej.

Polska a Niemcy. ‘‘
„Kurjer Poranny" polemizuje z arty

kułem tow. Diamanda na tem at ewakua
cji Nadrenji, twierdząc, że Rząd polski 
nie sprzeciwia się bynajmniej przedter
minowej ewakuacji lecz domaga s;ę tyl
ko zabezpieczenia swej granicy niemie
ckiej w związku z ewakuacją. Ale o to  
właśnie idzie. Polska ma prawo żądać 
bezpieczeństwa swych granic, ale nie 
ma—traktatow o—prawa łączyć tej spra
wy ze sprawą ewakuacji Nadrenji. „Ku
rjer" w swej polemice powołuje y ę  na! 
„Times", na reakcyjną .,Revue de deux 
mondes", zapominając zupełnie, te  sta
nowisko socjalistyczne jest wręcz inne 
od stanowiska prawicy i te  to co jest 
autorytetem  dla „Kurjera", nie jest nim 
dla na*.

Zbrodnia piotrkowska.
Wręcz nikczemnie zachowuje się wo

bec zbrodni piotrkowskiej „Głos Pra
wdy", protektor B. B S. Fanatyk jedno-( 
stki zarzuca socjalistom, że tylko garść, 
fanatyków broni sztandaru, reszta zaś; 
to masa bierna. Z tym „faktem" nie li
czą się wodzowie partji, lub wyzyskują 
go w „sposób cyniczny"

Poczem następuje cyniczna napaść na 
P. P. S. za to, że odsądzamy B. B. S, od 
czci i wiary, żeśmy z pos. Malinowskie
go zrobili „zbrodniarza". (!), te  tow. 
Marek „zasypał gradem pocisków" min. 
Moraczewskiego (sprawa się miała — 
jak wiadomo — wręcz odwrotnie, gdyż 
min. Moraczewski w Katowicach na
padł w bezprzykładny sposób na tow. 
Marka), że P. P. S, uchyla się od walkil 
„ideowej" z B. B. S , że w tej atmosfe-: 
rze „pełnej niezdrowych podniet ! emo-, 
cyj“ Kajdziński zamordował tow. Jasz-! 
kowskiego, że „do chwili obecnej n:epo-j 
dobna powziąć żadnej uzasadnionej opl- 
nji co do motywów zbrodniczego czynu", 
że tem nie mniej „Robotnik" „uparł się 
przy swojem oskarżeniu" i „oto od kilku' 
dni trwa straszliwie bolesna i ponura 
akcja podrzucania trupa przez C. K. W., 
pod drzwi Frakcji i odnoszenia go przez 
tę ostatnią pod bramę C K. W."

Rozumiemy, że „Głos Prawdy" czuje 
się nieswojo w obliczu zbrodni piotrkow
skiej, gdyż pismo to najhałaśliwiej wita
ło „rozłam" w P. P. S i sobie nawet 
przypisywało częściowo zasługę, że do! 
tego „rozłamu" doszło Ale żeby „Głoe 
Prawdy" aż tak się załgał, by wzorem 
„Przedświtu" oskarżać P P- S. o stwo
rzenie atmosfery, sprzyjającej zbrodni 
Kajdzińskiego, tego nie spodzie wal.śmy 
się nawet po tem piśmie, co do którego 
żadnych przecież złudzeń już nie żywi
my.

Okazuje się, że „duch" „Przedświtu"* 
którym tak się przejął Kajdziński, świtał 
już przedtem w „Głosie Prawdy"... B.
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SAMORZĄD STOLICY
Z WCZORAJSZEGO POSIEDZENIA RADY MIEJSKIEJ

Sprawa podwyżki tram wajów —  Taktyka prawicy —  Obawa 
przed komisją rewizyjną.

(r). Wczorajsze posiedzenie Rady miej
skiej obejmowało poza wnioskiem w spra
wie podwyżki tramwajów i dwoma budże
tami, szereg wniosków natury formalnej, 
które też rada załatwiła bez dyskusji w 
ciągu trzech kwadransów. /

Budżet.
Następnie Rada miejska przyjęła budżet 

wydziału przemysłowego i budżet inspekcji 
handlowej.

Podwyżka biletów tramwajowych.
Po załatwieniu tych spraw, Rada przystą

piła do 13 punktu porządku dziennego — 
sprawy podwyżki biletów tramwajowych.

Referent wstydził się.
Na trybunę wyszedł p. Rydzykowski, 

który podjął się referowania tego skanda
licznego wniosku. Chrząknął dwa razy, dwa 
razy poprawił binokle i zwracając się do 
przew. wiceprez. Majzla oświadczył, iż 
wnioski są napisane — nie będzie więc ich 
powtarzał.

Wyglądało to, jakby p. Rydzykowski 
wstydził się, iż referuje tę sprawę. Jeżeli 
tak było — miał rację.

Dyskusja.
W dyskusji nad tą sprawą pierwszy prze

mawiał p. Lenga (jaworowszczycy), który 
oświadczył się przeciw podwyżce.

Tramwaje — bolączka Warszawy.
Następnie zabrał głos to w. Zybert (Bund) 

poddając ostrej krytyce wniosek magistra
tu. Tramwaje — mówił—są bolączką W ar
szawy. W tramwajach panuje niesłychany 
tłok, ludzie jeżdżą umieszczeni * na sto
pniach. Następstwem tego są liczne tragicz
ne wypadki. I oto w takich warunkach 
przychodzi magistrat z wnioskiem podwyż
ki cen biletów. Nie jest pewny czy znajdzie 
większość, szuka więc odpowiedniego mo
mentu.

Co mówią cyfry.
Tramwaje dały w roku ub. nadwyżkę 10 

, miljonów zł. To jest źródło dochodu, któ- 
rer.i magistrat łata wszystkie dziury bud
żetowe. Magistrat chce zyskać na podwyż
ce 11 miljonów zł. — rzekomo — na inwe
stycje. Biorąc pod uwagę rosnącą wciąż 
frekwencję, może magistrat uzyskać tę su
mę bez podwyżki. Trzeba zresztą sięgnąć 
d"> kabz bogaczów, ich opodatkować, u 
n:ch szukać źródeł dochodów miasta.

Próba gilotynowania dyskusji.
Przew. Majzel oznajmia, że do głosu za

pisanych jest 13 mówców. Prawica stawia 
2 wnioski: ograniczenia listy mówców i dru
gi niesłychany: o ograniczenie przemówień 
do 5 minut. Drugi z tych wniosków nie u- 
zyskuje większości. Próba gilotyny się nie 
udaje.

Przemawia następnie r. Lew przeciw 
podwyżce.

Tow. Woszczyńska zaznacza, że debata 
ta dowodzi, jak różne są poglądy społeczne 
między prawicą, a lewicą. Podwyżka nie 
tłumaczy się żadnymi racjonalnymi wzglę
dami. Tramwaje prosperują dobrze, nie 
przynoszą deficytu lecz dochody. Podwyżka 
biletów byłaby tylko pośrednim podatkiem, 
nałożonym na najszersze masy. Mówią, że 
sprawa tej podwyżki została już dawno za
decydowana na konwentyklu większości, 
mówią, że argumenty, które tu przytaczamy 
mają nie zdać się na nic. Nie wolno iść po 
linji najmniejszego oporu. Mówią, że cena 
biletu tramwajowego w Warszawie jest niż
sza, niż gdzieindziej. W Łodzi cena biletu 
tramwajowego wynosi wprawdzie 25 gr., 
a 'e  tam bilet tramwajowy obowiązuje do 9 
rano, przez dzieó cały dzieci płacą po 10 
gr.. za przesiadanie się nie dopłaca. Kiedy 
bilet tramwajowy koszował 15 gr. i dzienni
ki tyle kosztowały. Podwyżka do 20 gr. — 
spowodowała również podwyżkę innych ar
tykułów. Cena biletów w Warszawie jest 
nizsza niż gdzieindziej, ale też i robocizna 
i ceny węgla są w Warszawie niższe.

Znowu próba „gilotyny".
Po przemówieniu tow. Woszczyńskiej, 

prawica znowu postawiła wniosek o ogra
niczenie przemówień do 6 minut. Wnio
sek ten również upadł.

Kwestja domowych budżetów.
Tow, Rabe poddaje ostrej krytyce stano

wisko prawicy. Wskazuje, że kwestja pod
wyżki biletów — jest kwestją budżetów 
domowych wielu warszawian. Wskazuje, że 
magistrat nie szuka źródeł dochodu tam, 
gdzie one są. Nie ściąga się podatków od 
aćjacentów, od paskujących placami. Nikt 
w Warszawie nie uwierzy, że tramwaje są 
ten' jedynem źródłem, skąd może magistrat 
czerpać zyski. Tramwaje dają tak wielkie 
dochody, że już obecnie z tych dochodów 
winny czerpać inwestycyjne kapitały. Wnio
sek podwyżkowy winien być odrzucony 
dla dobra Warszawy.

Oświadczenie i jego następstwa.
Przew. Majzel chciał zamknąć posiedze

nie Rady, odkładając dalszy ciąg dyskusji 
na czwartek, jednakże r. Ewert (sanacja) 
poprosił o głos w sprawie oświadczenia.

P. Ewert jako prezes Komisji rewizyjnej 
Rady m. w związku z artykułem w „Przed
świcie" i notatką w „Gazecie Warszaw
skiej" złożył oświadczenie, w którem wyja
śnia, że nikt nie wpływał na jego decyzję, 
co do powołania rzeczoznawców do lu
stracji samorządu warszawskiego. P. Szpo- 
tański wysuwał myśl, by kandydaci na rze
czoznawców byli powoływani w porozu
mieniu z prezydentem miasta, myśl ta je
dnak nie znalazła uznania i komisja rewi
zyjna upoważniła p. Ewerta jako prezesa 
do wyznaczenia rzeczoznawców. Na pod
stawie tej uchwały p. Ewert powołał kilku 
rzeczoznawców, nl<-. rozstrzygnął jednak 
sprawy powołania rzeczoznawcy teatralne- 
gc. (Wśród kandydatów był p. Krywosze- 
jew).

Oświadczenie te prostujące, jak zwykle 
niesumienny artykuł „Przedświtu" wywoła
ło burzę wśród większości, rządzącej mia
stem.

P. Zawadzki (Ch, D.) zażądał dyskusji nad 
oświadczeniem. Jaworowszczycy „wstrzy
maniem się" umożliwili przejście tego wnio
sku.

Magistrat nie chce rewizji.
Zaczęło się dwugodzinne mącenie wody. 

Jedno wynikało z tego niezbicie, że magi- 
, strat ! rządząca większość boją się prac 

komisji rewizyjnej, radziby tę komisję 
skompromitować już w początkach jej prac.

R. Zawadzki wywodził, że Komisja rewi
zyjna nie może powoływać rzeczoznawców 
„zzewnątrz".

R. Wyrostek (sanacja) z regulaminem w 
ręku dowiódł, że p. Zawadzki myli się w 
zupełności.

Przemawiali p. Mańkowski, Truskier, 
tow. Erlich i inni.

Tow. Arciszewski podkreślił, iż jeżeli 
magistrat nie obawia się rewizji, winien o- 
kazać kontroli wszystkie książki i doku
menty. Kontrola winna się odbywać przy 
użyciu aparatu, którego dotąd brakowało 
Komisja ma prawo powoływać rzeczoznaw
ców, jeżeli zaś ma ona zaufanie do preze
sa, mogła mu powierzyć wybór ekspertów. Z 
całego postępowania magistratu i obecnej 
większości widać zupełnie wyraźnie złą wo
lę w tej sprawie.

Klęska tych co się boją kontroli.
Po długiej dyskusji poddano pod głoso

wanie wniosek p. Zawadzkiego by dokonać 
zmian w statucie komisji rewizyjnej.

Za wnioskiem tym głosowała ławą cała 
większość, na której opiera swe rządy p. 
Slomiński: B. B. S., N. D. i Ch. D. Wszy
scy ci, którzy radziby utrudnić kontrolę 
nad gospodarką niejednokrotnie tajemniczą.

Wniosek p. Zawadzkiego nie uzyskał % 
głosów i upadł.

Posiedzenie skończyło się klęską i kom
promitacją tych, co obawiają się kontroli.

W iadomości z CAŁEGO KRAJU

Z SADÓW

POTWORNA ZBRODNIA
Wydział III Karny Sądu Okręgowego 

rozpatrywał wczoraj niezmiernie sensacyj
ną. a zarazem wstrętną sprawę: jedną z
tych spraw, które się rodzą na tle zwyro
dniałych instynktów i niezmiernie niskiego 
poziomu etycznego. Szczegóły tej sprawy 
budzą dreszcz grozy.
Pojechał na jarmark—trafił na tamten świat

Tomasz Traczyk, zamożny włościanin z 
pod Grójca udał się do Grójca na jarmark, 
Że miał widać zamiar coś kupić czy sprze
dać, przeto wziął ze sobą 16-letniego syna 
— Adama W acława i parobka Czesława 
Szpinalskiego. Obaj Traczykowie zdrzem
nęli się w drodze. Korzystając z tego Szpi
nalski wyciągnął z siana ukrytą już i przy
gotowaną zgóry kłonicę i niespodzianie za
dał cios w głowę Traczykowi. Cios był silny 
Nieszczęśliwy spadł z wozu — zalewając 
*ię krwią. Szpinalski leżącego uderzył po 
raz drugi tak silnie, iż śmierć nastąpiła mo
mentalnie.

Straszliwa komedja.
Szpinalski obudził młodego Traczyka i 

orzy jego pomocy ułożył na wozie zwłoki

j w ten sposób, by głowa i nogi zwisały z 
wozu. Miało to symulować, iż Traczyk za
bił się o drzewo, gdy go poniosły konie. 
Ułożywszy trupa Szpinalski kazał chłopcu 
prowadzić konie dalej szosą, sam zaś u- 
ciekł.

Spotkanemu policjantowi młody Traczyk 
wyjaśnił, jak mu kazał zbrodniarz, ten 
rzecz prosta nie uwierzył. Zaczęto śledztwo 
i pierwsza rzecz, udano się do mieszkania 
zabitego.

Traczykowa na widok zabitego nie wy
raziła zdziwienia, Szpinalski, który spał w 
stodole zrazu symulował ździwienie, po 
chwili jednak w gradzie pytań stracił gło
wę i przyznał się, że popełnił morderstwo 
z namowy Traczykowej, która mu obiecała 
za „tę usługę" 300 zł.

Zbrodnicza żona.

Jak  wykazało śledztwo, Traczykowa, 
która z powodu licznych swych wielbicieli, 
jako też i nieślubnego dziecka, urodzonego 
w czasie pobytu męża na wojnie, żyła z 
mężem jaknajgorzej i kilkakrotnie usiło-

Ł0DŹ
0 ROZPISANIE WYBORÓW 00  KASY CHORYCH

W związku z niezrozumiałem odrocze
niem terminu wyborów do Kasy Cho
rych w Łodzi, udała się do Ministerjum 
Pracy w W arszawie delegacja dotych
czasowego Zarządu Kasy Chorych z żą
daniem natychmiastowego rozpisania 
wyborów, lub też sprolongowania kaden

cji obecnych władz Kasy (kadencja Ra
dy wygasła z dn. 31 grudnia ub. r ) 

D yrektor okręgowego Urzędu Ubez
pieczeń oświadczył delegacji, iż wybory 
zostaną rozpisane przed końcem bieżą
cego miesiąca.

TAKSÓWKA WJECHAŁA DO SKLEPU
Frzed paru dniami ulica Piotrkowska by

ła widownią katastrofy, która pociągnęła 
za sobą jedną ofiarę ludzką.

W chwili, gdy tramwaj, idący z Placu 
Reymonta znajdował się obok domu Nr. 
111 przy ulicy Piotrkowskiej szofer tak
sówki, chcąc prześcignąć wóz tramwajowy, 
gwałtownie skręcił w bok i całą siłą ude
rzył w tramwaj.

Karambol nie miał żadnych poważniej
szych skutków. Szofer szybko puścił w 
ruch maszynę, lecz w tym momencie kie

rownica odmówiła mu posłuszeństwa.
Taksówka, miast na jezdni, znalazła się 

na chodniku,, co wywołało niesłychany po
płoch wśród przechodniów.

Niejaki p. Fajtlowicz, zamieszkały przy 
ulicy Wierzbowej, nie zdążył już się cofnąć 
i dostał się pod koła samochodu, który 
przejechał go i z całej siły uderzył przo
dem w okno wystawowe sklepu galanteryj
nego Platynowskiego, wytłaczając szybę.

Do rannego wezwano pogotowie. Stan 
jego jest dość ciężki.

KATOWICE
RUCH ZAWODOWY NA GÓRNYM ŚLĄSKU

W  ubiegły czw artek obradow ała w 
K atowicach Okręgowa Komisja Związ
ków Zawodowych. Między innemi, przy
jęła do wiadomości zatw ierdzenie tow. 
Brzęczka na stanow isko stałego sek re
tarza  okręgowego Komisji Tow. Brzę
czek obejmuje nowy posterunek od 15 
stycznia.

W  dalszym ciągu Okręgowa Komisja

poleciła wszystkim związkom na te re 
nie, podlegającym jej kompetencji, zor
ganizować „Miesiąc propagandy" w cza
sie od 15 lutego do 15 marca 

N astępnie obszernie i szczegółowo o- 
mówiono kw estję strajku tramwajarzy, 
podejmując odpowiednie uchwały, oraz 
dyskutow ano nad różnemi miejscowemi 
sprawami.

OFIARA RABUNKOWEJ GOSPODARKI KOPALNI GIESZEGO
W Szopienicach odprow adzono nn os

tatni spoczynek rębacza Olesia, który 
poniósł śmierć na kopalni Gieszego 
przez spadający węgiel.

Winę za śmierć tego górnika ponosi 
zarząd kopalni Gieszego, k tóry  wpro
wadził ostatnio „am erykańskie" metody 
pracy. M etody te w prawdzie są bardzo 
korzystne dla am erykańskich kapitali
stów (Harrimann), ale narażają załogę 
na wielkie niebezpieczeństwo. M ianowi
cie dyrekcja kopalni, celem zaoszczę
dzenia czasu, zarządziła, że rębacz mu
si wszelkie przygotowania do strzału 
robić sam, a jego pomocnik w im en w

międzyczasie udać się po m aterjał wy
buchowy. Dotychczas było tak, że rę
bacz przy przygotowaniach nigdy nie 
był sam, tak, że w razie jakiego n-esz- 
częścia można było pośpieszyć mu zaraz 
z pomocą. Na kopalni Gieszego zarzą
dzono inaczej. W rezultacie rębacz O- 
leś poniósł śmierć.

Zaznaczyć należy, że takie metody są 
przeciwne rozporządzeniom  Urzędu 
Górniczego. Dziwić się tylko należy, że 
Wyższy Urząd Górniczy w K atów.cach 
wogóle dopuścił do tej rabunkow ej go
spodarki na kopalniach H arrim anna?

UMOWA Z TRAMWAJARZAMI
W  związku as ostatnią akcją zarobko

wą pracowników tramwajowych odbyła 
się wczoraj w Inspektoracie Pracy 
wspólna konferencja przedstawicieli 
pracodawców i pracobiorców w  sprawie 
zawarcia nowej umowy. W  wyniku 
konferencji dyrekcja tramwajów przy
znała ogółem 6 proc. podwyżki kondu
ktorom, motorniczym i dozorcom 7 
proc. Nadto załatwiono ostatecznie

kwestję egzaminów w języku polskim, 
uznania języka polskiego jako rządowe
go, zapłaty za nadgodziny i t. d. Szereg 
>nnych postulatów mniejszej wagi roz
patryw any będzie w dniu 11 b. m., w 
którym  to dniu nastąpi również podpi
sanie umowy. Umowa obowiązuje do 1 
lipca r. b. z 15 dniowem wypowiedze
niem po upływie tego terminu.

KRAKOW
STRASZNA ZEMSTA KOBIETY

„Express Poranny" i „Kurjer Czeiwo- 
ny“ podają opis strasznej zemsty kbbic- 
cei, k tórej ofiarą padł znany adw okat 
krakow ski, nazwiskiem Goldblat.

Niejaka M arja Pstrugowa, mszcząc się 
za to, iż udw. Goldblat z którym  utrzy
mywała zażyłe stosunki, zaczął ją za
niedbywać — udała się w niedzielę do 
jego m ieszkania i w zdradzieckim  poca
łunku chwyciła zębami język adw. Gold- 
blata, a następnie odcięła mu go scyzo
rykiem.

Mało tego, Pstrugow a udała się n a 
tychm iast na policję, gdzie opowiedzia
ła o popełnionej przez siebie zbrodni i 
położyła na stole okrwawiony scyzoryk 
i zaw iniątko z odciętym końcem języka.

Nieszczęśliwy adw okat, k tóry  jak 
tw ierdzą lekarze, z trudem  jedyn;e bę
dzie mógł bełkotać poszczególne słowa 
i może dopiero po pewnym czasie odzy
skać mowę usiłował pozbawić się ży
cia, ale mu to uniemożliwiono.

Pstrugowa pozostaje na wolnej stopie.

BIELSKO
ŻĄDANIA PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH
W dniu wczorajszym odbyło się w 

Bielsku pod przewodnictwem prezesa 
Grunwalda, posiedzenie Rady F edera
cji Związków Zawodowych Prac. Umy- 

I słowych z udziałem przedstawicieli o . 
i okręgów: górnośląskiego, bieMciego,
‘ krakowsko - dąbrowskiego. Po przyję
ciu szeregu sprawozdań uchwalono m. 
in. domagać się utworzenia dalszych są
dów pracy poza utworzonemi już sąda
mi takiemi w Żywcu, Częstochowie, 
Kielcach i Piotrkowie, nadto postano
wiono domagać się zmiany przepisów o 
podatku dochodowym przez podniesie
nie minimum egzystencji o 80 proc. sto
sunkowo do spadku złotego, następnie 
przeprowadzenia jaknajrychlejszego wy
borów do Rady Zakładu Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych i t. d. Ze
branie uchwaliło utrzymywać ścisły 
kontakt z Międzynarodowem B'™— a  
Pracy i zwołać drugi kongres Federacji 
do Katowic.

GRODNO
UKONSTYTUOWANIE SIE 

WŁADZ ODDZIAŁU T. U. R.
Odbyło się Organizacyjne W alne Ze-. 

b ra iJe  Tow arzystw a U niw ersytetu Ro
botniczego, Oddział w Grodnie, i został 
wybrany Zarząd T. U. R. w nastąoują-: 
cym składzie:

Zarząd: tow. tow. Zygmunt Herbat 
czewski, Jan  Podwiński, Helena 
O krzańska, Adam Puszkiewicz, Alek
sander Mikulski, A leksander Aleksy, 
Szymon Andrejew, Michał K ornacz i1 
Stanisław  Bokanowicz.

Komisja Rewizyjna: tow, tow. Roman 
Sawicki, Leopold Kulesza i Leon M azur
kiewicz.

Ne zebraniu Zarządu w dniu 9 grudnia 
ub r. Zarząd TUR. ukonstytuow ał s:ę w 
sposób następujący:

Prezes: tow. J. Podwiński, sek re tarz : 
tow. A. Mikulski, skarbnik: tow. A  Pu
szkiewicz.

Jednocześnie wyłoniono 3 sekcje; ■*
1) Sekcję oświatowo - k u tu ra ln ą ,"
2) Sekcję sportową,
3) Sekcję muzyczno - śpiewaczą.
Sekcja oświatowo - kulturalna akła-j

da się z 3-ch podsekcji:
1) Pods, wykładowo - oświatowa — 

k ierow nictw o powierzono t Herbaczew- 
skiemu, 2) Poda. dramatyczna, — k ie 
rownictwo pow ierzono tow. Aleksemu, 
31 Pods, gier i zabaw, — k iero w n  etwo 
powierzono tow. Joniszowi

Do obsadzenia kierow nictw a 2-ch os
tatn ich  sekcji, t. j. sportowej i muzycz
no - śpiewaczej upoważniono Prezydjum 
Zarządu.

STRAJK PRACOWNIKÓW 
CEGLARSKICH

PAT. donosi, iż w cegielni „Stanisła
wów" w Grodnie, p r z y  ul. Listowskiego 
24, wybuchł strajk. Pracow nicy żądają 
16 % podwyżki dotychczasowych zarob
ków, na co pracodaw ca Abram Staniew- 
ski nie chce się zgodzić. Strajk objął 64 
robotników.

1*-!! ~ in » ~ w ń i,
Kierowniczka działów: zawodowego i 

prowincjonalnego przvimuje interesan- 
| tów codziennie w godzinach od i  — 2

po p o L  telefon 176-70,

wała pozbawić go życia. Celem tego rzeko
mo. miała być chęć zawładnięcia jego spo
rym majątkiem.

Zatrute masło.

W celach zbrodniczych, Traczykowa po
smarowała kiedyś chleb mężowi zatrutem 
masłem, a gdy ten poczuwszy podejrzany 
smak, zmuszał ją do zjedzenia choćby ka
wałka owego chleba, broniła się i mimo bi
cia nie ustąpiła.

Stał za oknem.

Drugim nieudanym zamachem było przy
sunięcie 6tołu z kolacją do otwartego okna. 
Traczyk będąc już nastrojony podejrzliwie, 
n:e usiadł przy tym stole, a kazał tam jeść 
synowi. Syn zachowywał się lękliwie i 
wciąż krył się za futrynę. Tajemnicę wyja
śni' strzał, który w pewnym momencie 
padł przez okno. Kto strzelał wówczas, nie 
ustalono.

W poszukiwaniu trucizny.
Zawzięta zbrodniarka nie zrezygnowała z 

chęci pozbawienia męża życia i niezadługo 
po nieudanej próbie zabójstwa, udała się do 
znajomego owczarza z prośbą o bardzo sil
ną truciznę dla męża.

W sądzie.
Wczoraj wszyscy troje zasiedli na ławie 

oskarżonych.
Traczykowa do winy się nie przyznała.
Adam Wacław (lat 16) Traczyk, oświad

czył kategorycznie, iż zbrodnię popełnił 
Szpinalski, który pod grozą zamordowania 
g>, zabronił mu wydania prawdy.

Szpinalski starał się zwalić winę na Tra
czykowa i dowieść, że młody Traczyk dzia
łał z nim w porozumieniu.

Wyrok.
Sąd Okręgowy skazał Traczykową i 

Szpinalskiego na 10 lat ciężkiego więzienia 
zaś Adama Traczyka uniewinnił. I. K.

0  KRADZIEŻ W POSELSTWIE BRAZYLIJSKIM
O kradzież w poselstwie brazylijskim.

Sąd Okręgowy przystąpił wczoraj do 
rozpatrzenia sprawy kradzieży dokonanej 
30 listopada ubi r. w nocy w poselstwie 
brazylijskim. Wartość skradzionych rzeczy 
sięga kilkuset tysięcy złotych.

Śledztwo w tej sprawie było bardzo dłu
gie i skomplikowane, tembardziej, iż zło
czyńcy nie mogąc spieniężyć części skra

dzionych rzeczy, dla zatarcia śladów, rzu
cili owe „skarby” do Wisły.

Ostatecznie w dniu wczorajszym na ła
wie oskarżonych zasiedli: Józef Winiarski, 
Mieczysław Mittag i Ignacy Bałdyga. 
Czwarty oskarżony, Stanisław Królak 
zmarł w więzieniu przed sprawą. Wyrok w 
tej sprawie zapadnie zapewne dzisiaj.

I. K.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
W P- K. 0. W 1928 R.

Pocztowa Kasa Oszczędności z roku ca 
rok zyskuje coraz większe zaufanie wśród 
społeczeństwa. Ogólny stan wkładów osz
czędnościowych, łącznie z wkładkami po- 
chodzącemi z przerachowania, który w dn. 
31.XII 1927 r, wynosił 67.6 miljonów zł., w 
dniu 31.XII 1928 r. osiągnął kwotę 122.3 
miij. zł., wzrósł więc w ciągu roku o 54.7 
milj. zł., czyli o 80 proc. ogólnej sumy osz
czędność', złożonych od początku istnienia 
P. K. 0. Liczba książeczek oszczędnościo
wych dosięgła w dn. 31.XII 1928 r. 298 ty
sięcy książeczek, t, j. wzrosła w ciągu roku 
1928 o 119 tysięcy, czyli o 66 proc, ogólnej 
ilości książeczek, wydanych od początku ist
nienia P. K. O, Przeciętny miesięczny 
przyrost w roku 1928 wynosił 9 tysięcy 
książeczek, gdy w roku 1927 tylko 4 tysią
ce, t. j. wzrósł, w porównaniu z r. 1927, prze
szło o 100 proc.

WYNIKI WALK ZAPAŚNICZYCH 
W CYRKU

Ferestanoff walcząc z Millerem w 18-ej 
minucie zemdlał.

Stekker w 17 minucie pokonał Orłowa.
Decydująca Pooshoffa ze Stiborem w 

49-ej minucie wypadła na korzyść Stibora, 
gdyż Pooshoff nieprawidłowym chwytem 
położył Stibora i nie chciał dalej walczyć.

Kohler w 18-ej min. pokonał Mrnę.
Dziś walczą: Walka amerykańska decy

dująca Stekker — Mma, oraz trancuskie: 
Miller — Kohler. Orłów—Ferestanoff i de
cydująca rewanżowa Garkowienko ze Sti
borem.
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Specjalna ilustracja muzyczna powiększonej orkiestry 

symf. pod batutą J. JAKUBOWSKIEGO.
DZ I Ś  WIELKA P R E M J E R A

potężnego filmu krajowej produkcjiW O D E W I L

W LASACH POLSKICH
Wolna przeróbka powieści J. OpatOSZU. Reżyser J. TURKÓW. Scenarjusz H. Bojm . Operator F. V lassak . Kier. tech* i proj. dekor. Leo ForberL

W r o l a c h  g ł ó w n y c h :

JERZY LESZCZYŃSKI, TADEUSZ W ESOŁOW SKI,
DIANA BLUMFELD, SILVEN RICH

oraz szereg artystów sceny i  ekranu. „Dolly B olly", polski RIN-TIN-TIN.
Wytwórnia i eksploatacja „Forbert Film'*, sp. z o. o. Warszawa, Królewska 29a.

Bilety ulgowe i bezpłatne nieważne. Ó t ¥ T |  a  M arsza łkow sk a U l .  Pocz o g. 4 ,6 ,8  i 10.15.
Ceny biletów w obydwu kinach jednakowe. W  1/Y  1 KJ W  ID Specialna ilustracia klTtkiewIcza.^ symf' P°d kier°W*
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§Klno „ A S T R A ”
3  D Z I K A  51.

H  D Z I Ś
3  ulubieniec publiczności

I  HARRY PEEL B
8  w swej najnowszej i najsensa* n  
P  cyjniejszej kreacji, jako bohater $  

wielkiego dramatu salonowego Q

SFAŁSZOWANE H111ARD9 a
Sala centralnie ogrzewana. Q

OOOOOOOCOOOOOOOOCOOOJOOOOOOC

K in o  „PAŁACE**
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 5.30 pp.

„JOSZIWARA"—
JACHT ROZKOSZY

niesamowite wypadki na luksu
sowym jachcie.

W roli głównej
BRYGIDA HELM

(0 LASACH POLSKICH.
Dziś odbędzie się uroczysta premjera 

najnowszego filmu krajowej produkcji p. t.
, Vt' lasach polskich", osnutego na tle po
wieści J . Opatoszu. Film ten reżyserji J. 
Turkowa, porusza niezwykle ciekawe za
gadnienia życia młodzieży żydowskiej pod
czas powstania 1831 roku oraz w części 
retrospektywnej ukazuje bohaterskie walki 
i śmierć pułkownika Berka Joselowicza.

W rolach głównych ukazują się: Jerzy 
Leszczyński, jako Berek Joselowicz, Ta
deusz Wesołowski, jako Hrabia Komorow
ski, Diana Blumfeld w roli urodziwej Ra
cheli i Silven Rich w roli jej kochanka. Po
zostałe role odtwarzają znani artyści scen 
polskich i żydowskich. Rolę Burka, psa 
wiejskiego, odtwarza polski Rin - Tin-Tin, 
słynna auka policyjna Dolly Bolly.

Nie wątpimy, że ten nowy film rodzimej 
produkcji będzie jeszcze jednym dowodem 
rozwoju naszego przemysłu filmowego i 
spotka się z uznaniem naszej publiczności, 
która się zgromadzi w kinoteatrach „Wo
dewil" i „Światowid".

•  „CASINO" S S f c T J 1
ost. seans o g. 10.10.

Orkiestra pod batutą Adama Furmań- 
skiego.

Bilety ulgowe i passe-partout nieważne!

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
KURS DLA DZIAŁACZÓW SAMO. 

RZĄDOWYCH.
W e w to rek , dnia 8 b. m. w  Grodzisku 

Mazowieckim w lokalu  przy ul. B łońs
kie j 4, odbędzie się o tw arc ie  ku rsu  dla 
dzia łaczy  sam orządow ych, o godz. 7-mej 
w ieczorem .

P ierw szy  w yk ład  na kursie  p . t. „Sa
morząd i ustawy samorządowe" wygło
si tow. dr. Adam Pragier.

WTOREK
Koło nauczycieli P. P. S. We wtorek 8-Jo 

b m. o godz. 7 wieez. w lokalu C. K. W. 
PPS. ul. W arecka 7, odbędzie się posie
dzenie Komisji Organizacyjnej Koła Nauczy
cieli P. P. S. Szkół powszechnych.

Koło Pracowników Miejskich P. P. S. 
W lokalu przy ul. Wareckiej 7 o godz. 6 
odbędzie eię posiedzenie Prezydjum Komi
tetu, natomiast o godz. 7 zebranie Koła na 
którem wygłosi referat tow. radny W er
nik owski.

Koło Elektrownia. Dnia 8 b. m., we wto
rek, o godz. 6 odbędzie się zebranie człon
ków Koła w lokalu C.K.W. przy ul. Wa
reckiej Nr. 7.

ŚRODA
KONFERENCJA DZIELNICY POCZTO

W EJ P. P, S. W środę, 9 b. m., o godz. 
6 wiecz., w lokalu prry ul. Wareckiej Nr. 7, 
odbędzie się walne zgromadzenie członków 
Dzielnicy Pocztowej.

Na porządku dziennym: 1) wybory stałych 
■władz Dzielnicy na miejsce ustępujących 
tymczasowych; 2) wybory delegatów na 
Konferencję Okręgową, na której między in- 
nemi odbędą się wybory OKR-u.

Towarzysze stawcie się wszyscy. Wejście 
na salę tylko za legitymacjami partyjnemi.

Na pół godziny przed walnem zgromadze
niem odbędzie się posiedzenie dotychczaso
wego Komitetu.

EGZEKUTYWA ORGANIZACJI WAR
SZAWSKIEJ. W środ«, dnia 9 b. m., o godz. 
6 wiecz., w lokalu CKW. PPS., W arecka 7, 
odbędzie się posiedzenie Egzekutywy Orga
nizacji Warszawskiej P. P. S.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 wiecz., 
w lokalu Warsz. Wydz. Kob., Leszno 53, od
będzie się posiedzenie Komitetu Dzielnicy.

W CZWARTEK.
Organizacja Tramwajowa P. P. S. O godz. 

5 popoł. w lokalu Warsz. Wydziału Kobie
cego P. P. S., Leszno 53, odbędzie się zebra
nie wszystkich członków i sympatyków. Na 
porządku dziennym b. ważne sprawy zawo
dowe i polityczne.

Koło Pracowników Miejskich P. P. S. O
godz. 7 wiecz. w lokalu przy ul. Wareckiej 7, 
odbędzie sie zebranie członków Koła. na 
którem wygłoszony będzie referat politycz
ny przez tow. posła N. Barlickiego.

Dzielnica Marymont—Żolibórz. O godz. 7,30 
wiecz. odbędzie się w lokalu W. S. M. na 
Żoliborzu ful. Mickiewicza 1, kl. schód. 12, 
przyziemie), ogólne zebranie członków, a o 
godz. 9 wiecz. posiedzenie Komitetu w tym
że loka’u.

O godz. 9 wiecz. odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicowego w tymże lokalu.

Dzielnica Mokotów. O godz. 6 wiecz. w lo
kalu Koła Zw. Zaw. Kolejarzy przy ul. Cho- 
cimskiei 23, odbędzie się posiedzenie Komi
tetu Dzielnicowego Mokotów.

Dzielnica Powązki. O godz. 7,30 w lokalu 
P'zy ul. Dzielnej 95, odbędzie się zebranie 
Dzielnicy Powązki.

Dzielnica Starówka, O godz. 7 wiecz. w 
lokalu przy ul. Długiej 19, odbędzie się posie
dzenie Komitetu Dzielnicowego.

Dzielnica Wola. O godz. 7 wiecz. w lokalu 
przy ul. Grzybowskiej 57, ogólne zebranie 
członków Dzielnicy.

Dzielnica N. Bródno. O godz. 6 wiecz. od
będzie się zebranie członków Dzielnicy w lo
kalu przy ul. Żytomierskiej 9.

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 8-ej w lo
kalu przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się ze
branie Komitetu dzielnicowego.

RUCH ZAWODOWY
Baczność członkowie Zarządów Oddziału I 

fabryk prywatnych i Oddziału II fabryk woj- 
skowychl Dnia 8 b. m. o godz. 6 wiecz. 
odbędzie się, w lokalu Związku Metalow
ców, Leszno 53, posiedzenie obydwu Zarzą
dów. Sprawy b. ważne. O liczne przybycie 
upraszamy.

RUCH KOBIECY.
Warsz. Wydz. Kob. P. P. S. wzywa towa

rzyszki, które dotychczas nie wykupiły le
gitymacji lub nie opłaciły składek członkow
skich za m. grudzień 1928 r., by uskuteczni
ły to przed walnem zebraniem wyborczem, 
które odbędzie się w niedzielę, 13 b. m„ o 
godz. 4 popoł. w lokalu przy ul. Leszno 53, 
w godzinach urzędowania Sekretarjatu. P ra
wo udziału w zebraniu i głosowaniu mieć 
będą tylko towarzyszki po okazaniu legity
macji partyjnej.

Wtorkowe zebrania Wydziału Kobiecego 
pa przerwie świątecznej wznawiają się. Na 
zebraniu w najbliższy wtorek, 8 b. m., o g. 
7 w. wygłosi referat tow. Stefan Brzozowski.

MŁODZIEŻ
WARSZAWSKA ORGAN. MLODZ. T. U. 

R. KOŁO IM. KSAWFREGO PRAUSSA 
„POWIŚLE".

W piątek, dr j a  11 b. ra. o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się Walne Zebranie członków.

Wielka Zabawa karnawałowa. W sobotę 
dnia 12 b. m. staraniem Koła „Powiśle" w 
salach Klubu Akademickiego, Aleje 3-go 
Maja (koszary Blocha) odbędzie się Wielka 
Zabawa karnawałowa. Ceny biletów w ce
nie 2 zł, dla członków i 3 zł. dla gości.

Koło im. Leona Mislołka. W piątek dnia 
11 b. m. w lokalu Koła ul. Dzielna 95, od
będzie się Ogólne Zebranie członków. Sta
raniem Koła „Powązki" w sobotę dnia 12 
b m, odbędzie się Zabawa Taneczna w lo
kalu Koła Dzielna 95.

OKRĘGOWA ORGAN. MŁODZIEŻY T.U.R.
WARSZAWA - PODMIEJSKA.

Zebrania organizacyjne odbędą się:

9 b. m.
Sochaczew — ref. tow. Michalski. Mińsk 

Mazowiecki — ref. tow. Brzozowski. Nowy 
Dwór — ref. tow, Woltersdorf,

10 b. m. o godz. 6,30 w lokalu przy ul. Dłu
giej Nr. 191 posiedzenie Egzekutywy. Se- 
kr*tarjat Okręgowy czynny we wtorki i śro
dy od godz. 5 — 7 w lokalu Długa 19/1 p.

Sekretarjat Org, ML T. U. R. Warszawa-
Pcdmiejska, czynny jest we wtorki i piątki 
od 5 do 7 w.

<

P R E M J E R A !

GRETA GARB0
BOSKA KOBIETA
Partner; L«RS HANSON.

Reżyser VICTOR SEASTROM. > 
Wytwórnia: METRO GOLDWYN » 
MAYER. Własność: „Jul-Film". M

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 6*>.
Dla młodzieży dozwolone.

REGINALD DENNY
w filmie

NIEZNANY OJCIEC
Wł. b. „Universal" Nadprogram.

Codziennie o godz. 12 i 5 pp.. w sobotę 
tylko o 12. W niedziele i święta o godz. 

11.45 i 1.15.
SEANSE OŚWIATOWE.

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

K R 0 N I KA
STAN POGODY.

Dziś o godz. 10-ej notowano w W arsza
wie temperaturę — 8,5° przy pogodnem 
ni* bie i wschodnim wietrze o sile 2 m śek.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
jutrzejszym:

Jeszcze pogodnie i silny mróz; tylko w 
Wileńskiem przejściowy wzrost zachmurze
nia i mróz słabnący. Słabe wiatry wscho
dnie.

Oświetlenie elektryczne miasta. Magi
strat postanowił wzmocnić od dnia 1-go b. 
m., oświetlenie elektryczne niektórych u- 
lic. oświetlonych elektrycznemi lampami 
żerowemi i placów Napoleona i Zbawiciela, 
oraz powiększyć liczbę pozostawionych w 
śródmieściu na noc lamp, na niektórych u- 
licach, o 50 procent.

Zatwierdzono również projekt oświetle
nia elektrycznego ul. Pługa, 2 lampami ża- 
rowemi ulic Słonecznej, Willowej i Hu- 
msńskiej 6 lampami żarowemi.

Miejski dodatek mieszkaniowy. Magi- 
st*at przyznał pracownikom miejskim oraz 
emerytom 15% dodatku do pensji za I-szy 
kwartał 1929 r.

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „Przedwiośnie".
Colosseum: „Wołga... Wołga". W małej 

sali: „Pat i Patachon, jako strażnicy cnoty"
Casino: Dziś premjera „Boska kobieta" z 

Gretą Garbo.
Capitol. „Primabalerina cara Mikołaja TT".
Filharmonja. „15 minut strachu" i „Pięk

ność amerykańska".
Miejski: „Nieznany ojciec".
Palace: „Josziwara — Jacht rozkoszy".
Pan: „Tajny Kurier".
Rococo: Dziś premjera „Strzelec cesar

ski".
Splendid. „Ostatnia noc"
Światowid: Dziś premjera „W lasach pol

skich".
„Stylowy", „Awantura arabska".
Słońce. „Tajny Kurjer".
Wodewil: Dziś premjera „W lasach pol

skich".
Quo Vadis: „O świcie" (Miss Cavell).
Astra: „Wiera Mircewa".
Uciecha: „Ostatni rozkaz".
Sokół: „Zahia — córka Szeika".
Mewa: „Grzechy kawalerskie".
Znicz: „Chińska papuga",
Bajkał „Przygoda na lodowych szczy

tach".
Italja: „Brudne pieniądze”.
Tomboła: „Serce na uwięzi" ł „Ostatni

dz*eń kawalera".
Muza: „Nadkobieta”.

Z FILHARM0NJI
K. Flesch. Ed. Morike. Zapowiedź „Stabat 

Mater" Szymanowskiego.

Hu nowych dyrygentów poznaliśmy w 
tym sezonie, ilu świetnych skrzypków prze
winęło się przez estradę Filharmonji.

Niedawno Huberman, teraz Karol Flesch, 
dawniej w Konserwatorium Jerzy Enesco. 
Prof. Flesch ma w grze szczególny ton, nie
słychany spokój, powagę, która w koncer
cie Beethovena dała słuchaczom tyle pod
niosłego nastroju, wreszcie szlachetność 
frazy, wyróżniająca go z pośród innych mi
strzów gry skrzypcowej.

Zdobył też sobie publiczność naszą p. 
Morike, dyrygent z Drezna. We „Freischu- 
tzu“, „Egmoncie", „Schumanie", przydługiej 
trochę symfonii Brucknera, dał wyraz swej 
głęboko rozumianej sztuki. Towarzysząc na 
fortepianie śpiewaczce p. Korneli (orygi
nalnie interpretowane pieśni) przedstawił 
się też jako subtelny akompanjator.

Nowością jest zapowiedziane na piątek 
oratorium „Stabat Mater" Szymanowskie
go. Wydane zagranicą, u nas ukazuje się na 
estradzie po raz pierwszy pod dyr. G. Fi
telberga. H. D.

l WCZORAJSZEJ G1EŁD9
Na rynku akcyjnym w dalszym ciągu pa

nowała tendencja mocna. Bank Polski uzy
skał dalszą zwyżkę kursu ze 193.00 na 
196.09. Utrzymały kursy sobotnie: Modrze- 
jów. Lilpopy, Parowozy. Starachowice pod
niosły się z 40.25 na 40.75. W dziale papie
rów państwowych zwyżkowała 4 % Prem- 
jowa Pożyczka Inwestycyjna z 112.25 na 
115.50. Dla listów zastawnych tendencja 
mocna. Zwyżkowały: 4%  %o L. Z. Ziemskie 
z 48.75 na 49.75, &% L. Z. m. Warszawy z 
69.50 na 70.25 i 5%  L. Z. m. Warszawy z 
51.00 na 54.50. W popołudniowych obro
tach pozagiełdowych notowano: Bank Pol
ski 196.00, Starachowice 40.50, Modrzejów 
34 75, Lilpopy 38.75, Rudzki 44.00, Węgiel 
100.00, Cukier 49.00.

Dolary notowano: 8.88%, dewizy New
York 8.90. W grupie dewiz europejskich 
obniżyły się nieco Londyn, Paryż i Wiedeń, 
a zwyżkowały Zurych i Mediolan. W obro
tach międzybankowych płacono za dewizy 
Gdańsk 173.00, a za Berlin 212.20 — 212.25. 
Na rynku prywatnym dolary 8.83 i 5'8, ru
ble 4.63%, czerwońce sowieckie 2.07 doi.

Robotnicy popierajcie 
sw o je  p ism o

oifiiiiDii U rn i  las
w Poznaniu

poszukuje dla Kas Chorych województw Po
znańskiego i Pomorskiego 50 lekarzy spe
cjalistów I internistów na długotrwałe umowy 
i korzystne warunki.

Zgłoszenia naieży nadsyłać do Okręgo
wego Związku Kas Chorych w Poznaniu, Pa
trona Jackowskiego 32.

O głoszenia
d robne

P o te fo n y ,  Pnr- 
lofony.'-rs
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum, Bielań
ska 1.

P odtoólna
ca— na samochodach 
•zkolnych Kursów H. 
°ryllńsklego. Warsza
wę, Jerozolim ska 27. 
Szkota prowadzi osob
ne kursy motocyklo-

R obotnicy 
p o p iera jc ie  

sw o je  p ism o 
codzienne.
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TRAGEDIA BEZDOMNEGO MURARZA
ZROZPACZONY BRAKIEM PRACY RZUCIŁ SIĘ POD POCIĄG
Na IV-ym posterunku stacji Głównej 

Towarowej w pobliżu wiaduktu kolejo- 
,Wego wczoraj w południe pod pociąg Nr, 
547 dążący do Warszawy, rzucił się ja- 
Iriś mężczyzna. Koła parowozu obcięły 
mu nogi do połowy ud. Maszynista po- 
ciąg zatrzymał, służba zaś kolejowa po
spieszyła n i ratunek nieszczęśliwemu. 
Przeniesiono go do wagonu służbowego, 
gdzie złożono również obcięte nogi, któ
re były w butach z cholewami. Po przy
byciu na dworzec Główny, pierwszej po
mocy desperatowi udzielił lekarz Pogo

towia, poczem przewieziono ofiarę wy
padku do szpitala Dz. Jezus. Gdy des
perat odzyskał przytomność, podał się 
za 36-ietniego Maksymiljana Przyby
szewskiego, murarza, obecnie z powodu 
zimy, pozostającego bez pracy. Zamie
szkiwał on w przytułku noclegowym 
przy ul. Dzikiej 62. Gdy Przybyszewski 
ujrzał stojące przy nim obcięte jego no. 
gi w butach z cholewami, wtedy znowu 
zemdlał i po upływie kilku minut —• ży
cie zakończył, (Wad.),

POKŁOSIE WYPADKÓW SAMOCHODOWYCH
W 1928 R.

1200 RANNYCH — 59 ZABITYCH
Według danych statystycznych władz | zwiększyła się o 513 rannych i 38 zabi

i Za i i-. AL   ?    11_ f f t .policyjnych i Pogotowia ratunkowego, 
ofiarą wypadków samochodowych w r. 
1928 padło 1200 osób i 59 zabitych. W 
porównaniu do 1927 roku okazuje się, 
że liczba wypadków samochodowych

tych. Najwięcej wypadków było w czer
wcu: 160 osób rannych i 7 zabitych, naj
mniej — w lutym 55 rannych i 4 zabi
tych. (Wad,),

OSTATNI BANDYTA Z ULICY FOKSAL W RĘKU
POLICJI

W  dniu wczorajszym wieczorem przesłu
chany został w Urzędzie Śledczym areszto
wany w Wilnie Feliks Bielicki, ostatni z 
członków bandy, która dokonała napadu 
na mieszkanie Lewerifisza przy ulicy Fok
sa! Nr. 17, zakończonego tragiczną śmiercią 
służącej Franciszki Anczewskiej. Bielicki 
przyznał się do udziału w napadzie oraz do 
tego, źe właśnie on finansował zaręczyno
wą ucztę, wręczając w tym celu Rytterowi 
■35 złotych gotówką. Natomiast nie przy
znaje się do udziału w zamordowaniu An- 
crewskiej, gdyż z mieszkania Lewenfisza 
wyszedł razem z Dobieckim bezpośrednio 
po rozpruciu kasy. Bielickiemu udawało się 
tak długo pozostawać na wolności jedynie 
dlatego, źe — jak sam zeznał, miał około 
6.000 złotych gotówką i był chętnie ukry
wany przez „meliniarzy", którzy kazali so
bie płacić za nocleg 100 złotych. Początko
wo starał się o wyrobienie paszportu do 
Argentyny, kiedy jednak nie udało mu się

otrzymać paszportu, postanowił uciec na 
Litwę Kowieńską. Policja wpadła na trop 
Bielickiego, obserwując przez dłuższy czas 
jego kochankę Anastazję Ganc, zamieszka
łą w Warszawie przy ulicy Gęsiej, która o- 
negdaj wyjechała do Wilna z pieniędzmi 
dla swego kochanka.

Zauważyć należy, że Bielicki już po are
sztowaniu innych członków bandy pozosta
wał przez dłuższy czas w Warszawrie, a na
wet sporządził na własne nazwisko rej-en- 
talny akt sprzedaży swojej posiadłości w 
Radości.

W związku z poszukiwaniem Bielickiego 
został w dniu 30 grudnia ub. roku zastrze
lony przez wywiadowców w bramie domu 
przy ulicy Wołomińskiej Nr. 9 Majewski 
Leon. Obecnie okazało się, że Bielicki, 
który jest łudząco podobny do zabitego 
Majewskiego i podobnie się w tym czasie 
ubierał, rzeczywiście przez kilka dni ukry
wał się w domu przy ulicy Wołomińskiej.

NIEPOROZUMIENIE POMIĘDZY SZEREGAMI
Przodownik VI-go komisarjatu kolejowe

go, przechodząc wczoraj późnym wieczo
rem koło domu Nr. 38 przy ul. Chmielnej, 
usłyszał nagle w lokalu kawiarenki „Sło
wianka" mieszczącej się w tymże domu — 
głośną awanturę, brzęk rozbijanego szkła, 
a następnie głośny huk wystrzału rewolwe
rowego. W tym momencie z kawiarenki 
wybiegł na ulicę jakiś silnie zdenerwowany 
miody mężczyzna, którego policjant zatrzy
mał. Wówczas ów osobnik, zapytany przez 
przodownika o przyczynę wystrzału, wyjął 
i  kieszeni rewolwer z 3 nabojami i oddał 
policjantowi, przyznając się do strzelania i 
podając się az szofera Michała Goljana (Al. 
Ujazdowskie 22). Badany w X komisarjacie,

zeznał on, źe przyszedł do kawiarni, której 
właścicielem jest jego szwagier Wacław 
Sawicki, celem przypomnienia mu, że po
siada u niego pieniądze, które w swoim 
czasie pożyczył mu i poprosił o zwrot cho
ciaż drobnej sumy, jako zaliczki. Krewki 
szwagier — dłużnik nie tylko, że nie chciał 
na ten. temat rozmawiać z Goljanem, ale na 
samym wstępie począł w swego wierzycie
la — szwagra rzucać kuflami i butelkami. 
Goljan, w obawie o swe życie, wyjął po
spiesznie rewolwer i dla postrachu, wy
strzelił. Wtedy dopiero wojowniczy Sawic
ki czmychnął do kuchni. Goljan posiadał 
pozwolenie na prawo noszenia broni.

ZE SPORTU
Z. R. K. S. „GWIAZDY".

R. K. S, „Gwiazda" zawiadamia wszyst
kich członków, iż lokal klubu znajduje się 
przy ul. Miłej Nr. 2 m. 20 (w podwórzu na 
prawo 4 piętro). Sekretarjat czynny co
dziennie od 7 do 10 wieczór.

WALNE ZEBRANIE PZLA.
W niedzielę odbyło się w lokalu ZZ wal

ne zebranie jednego z najpotężniejszych 
polskich związków sportowych — Pol. Zw. 
Lekkoatletycznego.

Po odczytaniu sprawozdań i przeprowa
dzeniu dyskusji, wybrano nowy Zarząd w 
składzie: prezes — kpt. Misiński (po raz 
piąty z rzędu), viceprezesi — mjr, Szkolni- 
kowski i mjr. Łepkowski, członkowie za
rządu — dr. Payer, dr. Blachier, Miłobędz- 
ka, Frenkiel, Foryś jun., kpt. Sterba, Lipiń
ski, Szlachciak, Weintal, Weyrauch.

Jak wynika ze złożonego sprawozdania, 
związek rozwinął się w ostatnim roku i li
czy obecnie 157 klubów, posiadających ra
zem 2.621 zawodników czynnych (w tem 
551 pań).

Z uchwalonych wniosków na uwagę za
sługuje przyjęcie przez zebranie projektu 
klasyfikacji zawodników na 3 klasy, odrzu
cenie tego podziału w stosunku do pań 
i odrzucenie projektu podziału na klasy 
klubów.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Mecz niedzielny piłki nożnej rozegrany 

w Wiedniu pomiędzy FAC a Herthą zakoń
czył się Wysokiem zwycięstwem FAC w 
stosunku 5:0 (2:0).

Zawodowy mistrz wioślarski świata Bert 
Barry został pokonany w czasie biegu na 
rzece Tyne przez G. Payne. Dla wyjaśnienia 
jednak zaznaczyć należy, że Barry dał 
swemu przeciwnikowi 15 sek. for.

O TYTUŁ MISTRZA ŚWIATA W BOKSIE.
Słynny menager i „dyktator" bokserów 

zawodowych, Tex Rickard, ułożył listę pię
ściarzy, którzy będą mogli ubiegać się w 
czasie nadchodzącego sezonu o tytuł mistrza 
świata wszystkich kategorji. Oto pięciu bok
serów, których wybrał Tex Rickard, jako 
gcdnych tego zaszczytu: Young, Stribbling, 
Jack Sharkey, Paolino, Tom Heeney i były 
mistrz Jack Dempsey. Z pośród tej piątki 
odpada Heeney, któremu młoda żona zabro
niła wstępować w sznury ringu, wobec cze
go po długim namyśle przedsiębiorca projek
tuje pierwsze spotkanie o tytuł mistrza u- 
rządzić pomiędzy Paolino a Stribblingiem.

POŻAR OKRĘTU W MARSYLJI

C0SIMA WAGNER

wdowa po słynnym kompozytorze, Ry
szardzie Wagnerze, która niedawno ob
chodziła 91 rooznicę urodzenia, ostatnio 
ciężko zachorowała.

WĘDRÓWKA WŁAMYWACZY
Prry ul. Kruczej 46, do sklepu z pieczy

wem Augusty Grajewskiej, za pomocą wy
łamania zamków przy drzwiach prowadzą
cych z frontowej klatki schodowej, dostali 
się złodzieje. Tam wyłamali zamek w szu
fladzie bufetowej i skradli 51 zł. bilonem. 
Z tego sklepu włamywacze, po przebiciu

otworu w ścianie, przeszli do sąsiedniego 
sklepu z konfekcją męską i trykotażami 
należącego do Józefa Skrzypka, skąd skra
dli bieliznę, wyroby galanteryjne i trykota
że na ogólną sumę 3000 zł., poczem wyszli 
z łupem tą samą drogą na ulicę. (WAD).

POSTRZELENIE ZŁODZIEJA
Nocy wczorajszej dokonano kradzieży 

wódek i artykułów kolonjalnych w sklepie 
Konstantego Kazimierowicza we Włocław
ku. przy ul. św. Antoniego 3. W chwili, gdy 
włamywacze wychodzili ze sklepu ze skra-

dzionemi towarami, natknęli się na patrol 
złeżony z kilku wywiadowców. Jeden z 
nich ujrzawszy znanego zawodowego zło
dzieja Wacława Wilichnowskiego, zaczął 
gj ścigać. Po bezskutecznym nawoływaniu

K U R S
D R A M A T Y C Z N Y  i D EK LA M A C JI 

CHÓRALNEJ,

prowadzony 
przez art. dram. Sewerinównę.

Lekq'e odbywają się stale co niedzie
lę od godz. 11—1 w poł. w sali przy uL 
Wareckiej 7, II piętro.

Zapisy i informacje codziennie od 7—9 
wieczorem w Sekq'i Kulturalno .  Oświa
towej Kobiecego Robotniczego Klubu 
Sportowego „Start", Warecka 7, II p.

Kobiety pracujące! Weźcie udział w 
pięknej rozrywce.

do zatrzymania się, wywiadowca wystrzelił 
3 razy z rewolweru w kierunku Wilichnow
skiego. Jedna z kul ugodziła złodzieja w 
lewę ramię. Rannego pod eskortą prze
wieziono do szpitala św. Antoniego. Pozo
stali włamywacze zbiegli porzucając po 
drodze całkowity łup skradziony ze sklepu 
Kazimierowicza. (WAD).

W porcie marsylijskim wybuchł pożar na okręcie pasażerskim „Paul Le- 
ca-t", który jest największym okrętem handlowej floty francuskiej. Okręt spło
nął doszczętnie.

TEA TR  I MUZYKA
Dzlf ii) M u c h  mie j ski ch
Wielki

o 8 w. „Madame Butterfly" 
Narodowy 

o 8 w. „Brat marnotrawny" 
NOWY 

o 8 w. „Kostjum arlekina" 
Letni 

o 8 w. „Kokoty z towarzystwa"

Teatr „Ateneum" (Czerwonego Krzyża 
20) Dziś „Kwadratura Koła".

Teatr Wielki. Występ gościnny japonki 
Teiko Kiwy, w „Madame Butterfly".

Jutro „Poławiacze Pereł".
Teatr Narodowy. Codziennie „Brat mar

notrawny" w doskonałej obsadzie z Ireną 
S“!ską, Osterwą i Węgrzynem na czele.

Teatr Letni. Dziś „Kokoty z towarzystwa".
Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „Kos

tium Arlekina".
Teatr Polski. „Włamanie" (premjera).
Teatr Mały. Codziennie „Murzyn warszaw

ski1.
Teatr „Morskie Oko". Dziś „Klejnoty War

szawy".
„Qul Pro Quo". Dziś i dni następnych re-

wja „Czy pani Marta jest grzechu warta".
Dom Żołnierza (b. Teatr Praski). Dziś 

i dni następnych „Ułani, ułani". Pocz o g- 
8 wieczór.

„Czerwony As". Rewja świąteczna.
Cyrk. Dziś program atrakcji i dalszy ciąg 

turnieju walk zapaśniczych.
Recital fortepianowy. Pianista Franciszek 

Osborn grać będzie w sali Konserwatorium 
w środę, 9 b. m. Program złożony g li

tworów Mozarta, Brahmsa, Debussy'ego, 
Liszta, Beethovena i innych. Bilety w fiłjł 
teatrów miejskich, ul. Marszałkowska 98.

co mmmp r z e z  w a r s z a w s k i e  r a d j o ?
DZIŚ.

11.56 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaws
kiego Obserwatorium Astronomicznego, hej
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie, komu
nikat lołniczo .  meteorologiczny. f3.10 — 
13.00 Koncert z płyt gramofonowych 13.00
— 13.15 Komunikat rolniczy, oraz transmis
ja z Krakowa notowań giełdy zbożowej kra
kowskiej. 13.15 — 14.50 Przerwa. 1 4 / ' -
15.10 Komunikaty: meteorologiczny, gospo
darczy t nadprogram . 15.10 — 1 6 /'  Przer
wa, 16.00 — 16.115 „Chwilka lotnicza" 16.15
— 16,45 Program dla dzieci. 16.45 — 17.00 
Przerwa. 17 00 — 17.25 Odczyt , Gry spor
towe w Polsce". 17.25 — 17.50 Transmisja 
odczytu z Katowic. 17.56 — 18 50 Koncert 
popołudniowy. 18 50 — 19.10 Rozmaitości.
19.10 — 19.25 Aktualja. 19.30 — 19.55 Od
czyt p. t.: . Nobel — wynalazca d, amitu" 
19.55 — 20,30 Przerwa. 20.30 Koncert mię
dzynarodowy. Po audycji komunik ty: po
licyjny, sportowy, nadprogram, komunikaty 
oraz retransmisje ze stacji zagranicznych.

JUTRO.
11.56 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaw

skiego Obserwatorium Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
komunikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10 
—- 12.55 Audycja dla dzieci wiejskich. 13.00
— 13.15 Komunikat rolniczy. 13.15 — 14.50 
Przerwa. 14.50 — 15.10 Komunikaty: mete
orologiczny, gospodarczy i nadprogram. 
15.10 — 15.35 Przerwa. 15.35 — 15.50 Ko
munikat harcerski. 15.50 — 16.45 Koncert 
z płyt gramofonowych. 16.45 — 17.00 Prze
rwa. 17.00 — 17.25 Odczyt „Sprawa krzy
żacka w oświetleniu najnowszej literatury 
historycznej". 17.25 — 17.50 „Skrzynka po
cztowa". 17.55 — 18.50 Transmisja muzyki 
tanecznej. 18.50 — 19.10 Rozmaitości. 19.10
— 19.35 Odczyt „Zima w Tatrach". 19.35—< 
10.50 Komunikat o placówce „Polska Liga 
Przyjaciół Zwierząt". 19.56 — 20.00 Sygnał 
czasu z Warszawskiego Obserwatorium 
Astronomicznego. 20.00 — 20.05 „Skrzynka 
rolnicza" — wygłosi p. inż. Wacław Tar
kowski. 20.30 Koncert wieczorny. 22.00 —« 
22 30 Komunikaty: lotniczo-meteorologicz- 
uv, policyjny, sportowy i nadprogram. 22.30
— 23.30 Transmisja muzyki tanecznej.

PIŁKA NOŻNA NA ŚNIEGU

W Berlinie odbył się ostatnio mesz piłki nożnej pomiędzy „Herthą” a „Te- 
pliitzer F. C.“, z wynikiem 2:2. Zawody, jak widzimy na ilustracji odbyły się 
na śniegu.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie 
s ire sn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz
gr. 30. drobne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i  K, av. ,  „
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych __ tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoś 

10 szpaltowy Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

—  Za zmianę 
powyżej 60 mm. 

zagraniczne o 50 proc.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKL ' Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI, 
Odbito w druk. „Robotnika”. Warecka 7

W ydawca RADA NACZELNA P. P, S.


